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odpowie
■a MarpelacJe w sprawie amnestii I „ p ro cesu  brzeskiego11 ?

Z posiedzenia Sejm u \

Posł dr Józef Putek zgłosił w so­
botę do p. Prezesa Rady Ministrów 
interpelację w sprawie amnestii.

P. Putek zaznacza, że sprawa am­
nestii stała się od paru miesięcy 
przedmiotem powszechnego zainte­
resowania. Brak autorytatywnych 
wyjaśnień ze strony rządu czy istnie­
ją zamierzenia ustawowego załatwie­
nia tej sprawy, oraz kiedy można się 
spodziewać realizacji tych zamierzeń, 
wprowadzają dość znaczne perturba­
cje w społeczeństwie, a atkże w dzie­
dzinie wymiaru sprawiedliwości.

Wymagałaby również autoryta­
tywnego wyjaśnienia kwestią osta­

tecznego zlikwidowania skutków tzw. 
-(„procesu brzeskiego".

Społeczeństwo, pragnęłoby być po­
informowane, czy rząd nastaje na 
bezwzględne wykonanie wyroku w 
owym politycznym procesie wyda­
nym, czy też gotów jest i w tym wy­
padku zastosować dobrodziejstwo 
amnestii bezwarunkowo.

Wreszcie do spraw nadających się 
do likwidacji należy kwestia dalsze­
go utrzymywania obozu odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej.

Dlatego też podpisany zwraca się 
cio Pana Prezesa Rady Ministrów " 

s następującym zapytaniem.
1. Jakie stanowisko wobec za- 

* gadnienia amnestii zajmuje rząd,  ̂o-
raz czy i kiedy zamierza przedłożyć 
sejmowi projekt ustawy amnestyj- 
nej?

2. Czy oraz w jaki sposób i kiedy 
zamierza rząd zlikwidować następ­
stwa procesu brzeskiego, a w szcze­
gólności czy jest przygotowany akt 
łaski dla skazanych w tym procesie, 
którzy przebywają za granicą?

3. Czy i kiedy rząd zamierza zli­
kwidować obóz odosobnienia w Be-

i rezie Kartuskiej?

o rolnictwo, co o politykę. A tu sły­
szymy, że przyjdzie jeszcze trzecia 
niańka, tj. czynnik, który daje owe 
35 milionów. Konieczna jest więc 
praca przygotowawcza przede wszy­
stkim nie na dole, lecz tu na górze, 
ażeby było nareszcie uzgodnione, kto 
jest odpowiedzialny za to, ćo się dzie­
je w gminie.

P. Długosz: Bez opłacalności w 
rolnictwie nie da się poprawić poło­
żenia wsi. Apeluję do min. skarbu 
o powolność w ściąganiu rat, przypa­
dających od rolników.

P. Dudziński: P. Premier ograni­
czył się do stwierdzenia, że nowy

W sobotę odbyła się w Sejmie dy­
skusja nad piątkowym przemówie- 

* niem wicepremiera Kwiatkowskiego. 
M. in. warto zanotować następujące 
przemówieniea: .

P. Żeligowski. Tam gdzie są dwie 
niańki — mówi przysłowie — tam 
dziecko zawsze bez nosa. Jedną taką 
niańką dla naszych gmin jest min. 
rolnictwa, a drugą M. S. Wewn. Zda­
wałoby się, że nic w tym nie ma złe­
go, jeżeli min. rolnictwa będzie po­
magało M. S. Wewn., ale stało się tak 
że ta druga niańka przyszła ze swym 
wielkim aparatem, który nie tyle dba J

to jednak sukces wodza naczelnego i 
min. Becka, którzy przez zdecydowa­
ną postawę doprowadzili do zwycię­
stwa w sprawie Zaolzia. Naród 
wdzięczny za to zwycięstwo ochot­
nie szedł do urny. Było to również 
zwycięstwo hasła zawartego w orę­
dziu P. Prezydenta R. P. o koniecz­
ności zmiany ordynacji wyborczej, 
umożliwiającej wejście do Izb Usta­
wodawczych opozycji. Oprócz tych 
czynników działał jeszcze czynnik 
czwarty — administracja. Rząd fa­
brykował parlament, który nad nim 
ma sprawować nadzór.

Następnie p. Dudziński omawia 
akcję przedwyborczą i towarzyszącą 
jej atmosferę podkreślając, że był 
terror i fałszywe informacje. Tego 
rodzaju metody mogą wychować

tchórzów, a nie bohaterów, których 
w Polsce trzeba.

P. premier nie poinformował nas 
o swej działalności jako premiera. 
Na dobro p. premiera należy zapisać 
utrzymanie porządku w państwie. 
Jest to bardzo ważne, ale to funkcja 
ministra spraw wewnętrznych a nie 
premiera.

Przy patrolowaniu bowiem trzeba 
oglądać nie tylko płoty, ale i to co się 
za nimi dzieje. Zauważył pan panie 
premierze, że ludziom na wsi braku­
je medali, ale nie zauważył pan, że 
często brakuje im chleba z powodu 
polityki nieopłacalności rolnictwa ja- 

1 prowadzi. W mia- 
pan murowane płótjr 

przed pałacami, ale nie dojrzał pan 
masonów w swych pałacach.

W r. 1936 p. premier mówił o ży­
ciu surowym, ale wśród dekretów nie 
ma takiego, któryby mówił o jednej 
tylko posadzie państwowej dla jed­
nego człowieka. Czy mam panu po­
móc i wnieść odpowiedni projekt? 
Sądzę, że nie odmówi mi pan na nim 
podpisu, jako poseł ziemi kaliskiej.

Nawiązując do przemówienia wi­
cepremiera pos. Dudziński stwierdza, 
iż spotkał go zawód i zapytuje, kiedy 
nastąpi powrót do opłacalności rol­
nictwa. A czy rząd polski stwarza 
możliwości tej opłacalności? Prze­
cież państwowe fabryki sprzedają 
nawozy rolnikom polskim po cenie 
dwukrotnie wyższej niż Łotyszom, 
czy Estończykom.

Przemówienie swe p. Dudziński 
zakończył podaniem w wątpliwość 
cyfr podanych podczas przemówie- 
ni aprzez wicepremiera Kwiatkow­
skiego.

Ks. p. Lubelski: Wieś polska jest 
pokrzywdzona. Domaga się ona 
zmiany ordynacji wyborczej, aby 
mogła wziąć udział w życiu państwo­
wym. Gdyby rząd chciał, to po­
przedni Sejm mógł był obecną ordy­
nację wyborczą zmienić. Tak jed­
nak się nie stało.

Powstaje COP. Wszyscy się z te­
go cieszymy, lecz jako kapłan muszę 
podkreślić, że w okręgu t>*n szerzy 
się w zastraszający sposób pijaństwo. 
Na polu oświaty dużo zrobiono. Ale 
dziś jeszcze pół miliona dzieci pozo­
staje poza szkołą, bo brak szkół, bo 
brak nauczycieli.

Jeżeli chodzi o świat pracy, to 
również są tu zmiany. Dla robotni­
ka nie starcza pieniędzy ale jedno­
cześnie mamy wielkie płace dyrek­
torów' i tantiemy dla członków rad 
nadzorczych

Amnestia w Czechosłowacji
Prezydent dr Hacha w dzień po 

wyborze podpisał ustawę o amnestii 
politycznej. Amnestia ta nie będzie 
obejmowała spraw szpiegowskich. W 
wypadkach szpiegostwa amnestia bę­
dzie mogła być zastosowana wten­
czas, gdy minister obrony narodowej 
stwierdzi, że interes publiczny w

wypadkach tych nie został naruszo­
ny* ..........................

Amnestia obejmuje również wy­
padki zdrady stanu. Nie będzie ona 
jednak zastosowana w stosunku do 
wojskowych oraz tych osób, które 
działając na szkodę Republiki przed 
dniem 1 października opuścił kraj.

Sprawa strzałów na Jaworznie z*k Uczona
w dn. 10 listopada aa pośrednictwem! armii cseskoslowacklej attache 

posia Rzeczypospolitej w Pradze m,d eze- | 
skosłowacki złożył raz jeszcze rządowi pol­
skiemu wyrazy swego ubolewania i żalu z 
powodu wypadków, jakie zaszły w dn. 27 
listopada przy zajmowaniu przez wojska 
polskie Jaworzyny oraz udzielił o nich 
szczegółowych wyjaśnień.

Równocześnie na polecenie dowództwa

0Menie fałszywych
B s r ( « s « h

Miasto Watykańskie. Z miarodajnych 
kół kościelnych oświadczają, że podawana 
przez „Angriff" wiadomość o rzekomej 
zmianie na stanowisku arcybiskupa wie­
deńskiego w tym sensie, że na miejsce 
kardynała Innitzera miałby przyjść biskup 
berliński von Preysing, jest całkowicie fał­
szywą i pozbawioną wszelkich podstaw.

Zefiadhowe słowa
O fc* ś w .

Miasto Watykańskie. Pomimo odbywa­
jących się w Watykanie rekolekcyj, w 
których, jak donosiliśmy, Ojciec św. bie­
rze osobisty udział. Papież przyjął na 
środowej audiencji 600 par nowożeńców, 
wygłaszając - do nich piętnastominutowe 
przemówienie. Powsezchną uwagę i po­
ruszenie wywołał fkat, że Ojciec św. zale­
cał w tym przemówieniu modły w intencj , 
której nie miał przed rozpoczęciem reko- 

lekcyj, gdyż nie wiedział o rzeczach, które 
nastąpiły i które grożą“.

To J*sf
Warszawa, 5. 12. (PAA) Kolpor­

towana wiadomość o rozdźwiękach 
w Stronnictwie Ludowym, której fi­
nałem miałoby być zgłoszenie wnio­
sku o wotum nieufności dla prezesa 
M. Rataja na posiedzeniu rady na-

cźawie złoży i na ręce szefa sztab,, stów- czelnej S. L. w 
nego wyrazy armii głębokiego ubolewania ministra pełń. Ładosia, jest ta 
i żalu im' ‘cm armii czechosłowackiej. ce zmyślona 1 pozbawiona Pot̂  • 

Wobec dobrej woli, wykazanej przez ' że wystarczy nadmienisz p. Ładoś 
rząd czesko słowackiej w ustosunkowaniu nie jest wcale członkiem
sie do wspomnianych wypadków, rząd czelnej a zatem me może zgłaszaC
polski uznał sprawę za zakończoną. 1 żadnych wmoskow.
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Samorząd a p olityka
Jesteśmy w przededniu wyborów 

do rad gromadzkich. Głosować idzie 
my wszyscy i wszystkie grupy spo 
łeczne zapowiedziały walkę o udział 
w samorządzie, walkę o zbadanie 
swych sił. Zagadnienie to jest nie 
rwykle aktualne wobec niemożności 
skontrolowania ze strony opinii pu 
blicznej ostatnich wyborów do Sej 
mu.

I kiedy np. zaczynamy w te 
chwili czytać gazety ozonowe, to wi 
dzimy dwie rzeczy: Odmawia się 
znaczenia i roli samorządowi w życiu 
publicznym, umyślnie te rzeczy po 
mniej sza jąc, a po drugie, zaczyna się 
napadać na robotę polityczną w sa­
morządzie, na rozpolitykowanie lu­
dzi w samorządzie itd.

Rozprawimy się z tym drugim ar­
gumentem. Stoimy na stanowisku 
w zasadzie, że samorząd, na każdym 
jego szczeblu winien być wolny ot 
uprawianie w nim czynnej polityki 
—- ale równocześnie musimy pod­
nieść stanowcze zastrzeżenia przeciw 
tym, którzy hasła apolityczności gło­
szą!

Jeżeli przecież weźmiemy pod u- 
wagę obowiązującą dzisiaj ordynację 
wyborczą do Sejmu i Senatu, to w 
kolegiach wyborczych zasiadało prze­
szło 60 procent przedstawicieli nie 
politycznego samorządy. A nikt 
chyba nie ma odwagi powiedzieć, że 
ciała parlamentarne polityką się nie 
zajmują i do jej prowadzenia nie są 
powołane?

Natrafiamy więc na rzecz bardzo 
dziwną. Niepolitycy decydują o o 
bliczu politycznym ciał usta woda w 
czych. Wytłumaczenie jednak tej 
sprawy jest jednak łatwe, wystarczy 
sobie tylko uzmysłowić, że w tej ca­
łej grze, zależało tylko na usunięciu 
od wpływów w samorządach, ludzi o 
nastawieniu opozycyjnym!

A teraz sprawa druga. Jak, już 
na początku stwierdziliśmy, że samo­
rząd nie jest do politykowania — ale 
równocześnie się pytamy: Czy rol­
nictwo, oświata, popieranie szkol­
nictwa, przemysłu, zagadnienia zdro­
wia publicznego, opieki społecznej, 
sprawy budowy przedsiębiorstw ko­
munalnych, czy dróg nie są ściśle 
związane z polityką gospodarczą i 
społeczną państwa? — A weźmy pod 
uwagę podatki pobierane w gotówce, 
czy w naturze (szarwarki) na potrze­
by nie tylko samorządu — ale po­
trzeby związane z całością życia pań­
stwowego!

Te wszystkie sprawy przemawia­
ją za tym, że samorząd ma spełniać 
bardzo ważną funkcję w życiu pań­
stwa. I faktycznie to robi, wtedy, 
gdy jest wolny od wpływów decydu­
jących administracji państwowej. W 
dzisiejszej sytuacji sprawa ta przed­
stawia się naturalnie inaczej, gdyż 
dziś samorząd — został przedłuże­
niem administracji państwowej. I, 
jeżeli gdzieś w polityczności samo­
rządów tkwi niebezpieczeństwo, to 
właśnie tam. Właśnie w tej komplet­
nej zależności samorządów od admi­
nistracji państwowej, właśnie w bra­
ku kontroli samorządów przez czyn­
nik społeczny, przez obywateli. I 
wystarczy tylko ten moment dobrze 
rozważyć, by głosicieli apolityczno­
ści ich własną bronią robić.

Jakkolwiek wpływ polityczny ad­
ministracji na samorząd jest w zasa­
dzie zły — to jeszcze jest gorszy, gdy

wpływy tej polityki rozciąga się na 
samorządy, odpolitycznione!

Zrobiono wszystko, by samorzą­
dy w swoim mniemaniu uwolnić od 
polityki. Ustawa wyborcza do samo­
rządów poszła wybitnie na rękę 
mniejszości wyborców. Stworzono 
eliminacyjny system wyborów do po­
szczególnych szczebli samorządowy. 
Wymyślano różne sposoby głosowa­
nia i wybierania, Gęste sita wy­
borcze zatrzymywały co większych 
opozycjonistów a wpuszczały tylko 
ludzi, którzy mają wybitne zdolności 
prześlizgiwania się.

Nasze stanowisko w tej sprawie 
jest jasne. Samorządy stykają się 
bezpośrednio i płacą też bezpośred­
nio na rzeczy związane z ogólną po­

lityką państwa. Dlatego muszą, w 
samorządach, by one dobrze funkcjo­
nowały, zasiadać ludzie, znający się 
na polityce gospodarczej i społecznej, 
ludzie niezależni. Samorząd nie mo­
że* być też „zglajchszaltowany** w 
jednym tylko kierunku. Musi być 
przecież odbiciem nurtów tkwiących 
w społeczności. Wyrzucanie mecha­
niczne — na podstawie sit wybor­
czych ze samorządu ludzi mądrych 
i niezależnych, tylko dlatego, że ma­
ją odwagę należeć do opozycyjnej 
partii politycznej — odbije się fatal­
nie na samorządzie. O tym należy 
zawsze pamiętać, bo tego dowodzi ży 
cie.

Swor.

Nieprawdziwa wiadomość
„Słowo** wileńskie ogłosiło nastę­

pującą wiadomość swego warszaw­
skiego korespondenta:

„(Ł) Dowiaduję się, iż prezes wielko­
polskiego Tow. Kółek Rolniczych, wice­
prezes Stronnictwa Ludowego, b. poseł 
Stanisław Mikołajczyk, otrzymał od Pana 
Prezydenta propozycję nominacji na se­
natora. Propozycję powyższą p. Mikołaj­
czyk w zasadzie przyjął, stoi on bowiem 
wprawdzie na stanowisku zmiany ordyna­
cji wyborczej, ale zgadza się zasadniczo 
z nominacją części senatorów. Jednako­
woż prezes Mikołajczyk po zapoznaniu się 
z opinią polityczną szerokich kół chłop­
skich zrezygnował z uczynionej mu pro-V 
pozycji. Pan Prezydent powody rezygna­
cji przyjął do wiadomości."

Warszawski korespondent „Sło­
wa** wileńskiego jest znany z tego, 
że bardzo często „strzela bez pro- 
chu“, to znaczy, że goniąc za sensa­
cjami politycznymi kieruje się raczej

na niczym nieopartymi domysłami,
zamiast faktami.

Tak też i w tym wypadku było. 
Wyjaśnia nam to poniższe
OŚWIADCZENIE P. MIKOŁAJCZYKA

„Wobec nieprawdziwych wiado­
mości, rozsiewanych przez korespon­
denta „Słowa** wileńskiego, stwier­
dzam, że stanowisko moje osobiste 
pokrywało się zawsze i pokrywa z u- 
chwałami Kongresu Stronnictwa Lu­
dowego w sprawie wyborów do Sej­
mu i Senatu.

Dlatego też nominacja mej osoby 
nćffsenatora tiie była i nie mogła być 
nigdy aktualną.

Dla zaspokojenia ciekawości plot­
karza, prowokującego odpowiedź, za­
znaczam, że ani taka propozycja nie 
była, ani też wobec mojego stanowi­
ska nie mogła być brana pod uwagę.

Stanisław Mikołajczyk.

0 przecragę sił ductsow^clt na* materialnym?.
Były prezydent Hover, przema­

wiając na zgromadzeniu publicznym 
w Torronto, podkreślił, że istotnym 
niebezpieczeństwem, zagrażającym 
cywilizacji, jest przewaga sił mate­
rialnych nad duchowymi.

Zwycięstwo zasad moralnych w 
życiu publicznym i jednostek jest 
tarczą ochronną, która skuteczniej 
niż wszystkie zakazy czy nakazy mo­
że obronić zagrożona przez materia­
lizm cywilizację. Zwycięstwo ducha

nad materią jest w chwili obecnej 
njaważniejszym postulatem, jeśli 
świat ma odzyskać zachwianą rów­
nowagę.

Protesty wyftorcze
Grono wyborców pow. koneckiego zło­

żyło protest wyborczy. Tak samo złożono 
trzy protesty wyborcze na Wileńszczyźnie.

Co piszą inni...
amno—M nummmmmammmm- mmmm

RUCH LUDOWY WOLNY OD 
WPŁYWÓW MASOŃSKICH

Naczelny organ Stronnictwa Lu­
dowego, „Zielony Sztandar** — pi­
sząc o ostatnich dekretach — stwier­
dza:

„do stanowienia praw powołany 
jest z reguły Sejm i Senat. Tym-> 
czasem w przedzień niemal zebra­
nia się parlamentu ogłoszono w 
„Dzienniku Ustaw** kilka dekre­
tów Prezydenta Rzeczypospolitej 
wielkiej wagi. Dekrety te, poza 
przepisami, nie budzącymi wątpli­
wości, zawierają także takie posta­
nowienia, które bardziej jeszcze o- 
graniczają wolność i swobodę oby­
wateli i mogą w niesłychanym 
stopniu zaciążyć na życiu publicz­
nym w Polsce.

Jeden z nich — to dekret praso­
wy. Dekret ten, jeszcze bardziej, 
niż dotąd, może skrępować swobo­
dę drukowanego sołwa i jeszcze 
bardziej utrudnić żywot, który i 
dotychczas nie był łatwy, dzięki 
cenzurze. Dekret drugi dotyczy 
masonerii. Z powodu tego dekre­
tu nie mamy powodu ani martwić 
się, ani łez ronić. Nie dotyka on 
ruchu ludowego, albowiem ruch 
ludowy jest wolny od wpływów 
masońskich, a organizacje ludowe 
są jawne i działają pod kontrolą o- 
pinii publicznej. Nie tak prosto 
przedstawia się sprawa 3-go de­
kretu, który nosi tytuł „dekret o 
ochronie interesów państwa.**

TYL&OSWOBODA MYŚLI DAJE 
WARTOŚĆ r

O wizycie marsz. Makowskiego w 
Klubie Sprawozdawców Sejmowych 
„Kurier Warszawski** pisze:

„Wchodzimy w sferę postulatów, jakie 
p. marszałek wobec prasy wysunął. Po­
równał ją do głośnika, który może wiernie 
oddawać dźwięk lub go deformować, prag­
nąc, by była głośnikiem dborym.

Nie sądzimy, by p. marszałek myślał tu
0 prasie, jako o jedynym głośniku. Wów­
czas bowiem sprawozdania parlamentarne
1 oceny obrad stałyby się jednobrzmiącym 
komunikatem. Zbyt dobrze znana jest 
kultura umysłowa nowego marszałka, wy­
bitnego pisarza i mówcy, by można tak in-  ̂
terpretować jego słowa, słowa człowieka, 
który wie, iż tylko bogactwo tonów może 
słuchacza — skłonić wogóle do słuchania. 
Tylko też słowa marsz. Makowskiego * 
przyjęliśmy, jako wyraz zrozumienia, że 
prasa współdziałać moż ez Sejmem, z Sej­
mem, który niecałą gamę opinii oddaje — 
przez uzupełnianie jego głosu głosem 
własnego też przekonań‘ a. Bo pierwszym 
warunkiem należytej dźwięczności głośni­
ka jest, by nikt weń nie uderzał. Oby i 
poza parlamentem było to rozumiane."

W  k i l k u  w i e r s z a c h :
Ze świata

W Czerniowcach (Rumunia) wybuchło 
10 pożarów w synagogach oraz w fabry­
kach i sklepach. Podpalacze okazali się 
członkami b. Żelaznej Gwardii.

W Zagrzebiu wybuchła bomba. Wy­
buch nie pociągnął za sobą żadnych ofiar 
w ludziach i stanowił przypuszczalnie de­
monstrację ze strony czynników opozycyj­
nych.

Sąd wiedeński wyda! wyrok, że sprzęt 
radiowy nie może podlegać egzekucji, 
cji.

Prasa nacjonalistyczna japońska dora­
dza rządowi wydanie ustaw w zakresie 
polityki antyżydowskiej dla powstrzyma­
nia imigracji żydowskiej.

W okolicy miejscowości Midvale (stan 
Utah) autobus wiozący dzieci szkolne 
wpadł w czasie zadymki śnieżnej na prze- 
jeździe na pociąg osobowy. 25 dzieci za­
bitych na miejscu a 12 walczy ze śmiercią 
w szpitalu.

Straszliwy huragan, który nawiedził 
ostatnio Anglię naraził na dużą stratę ho­
dowlę owiec, Rowlanda Frosta. Oto w je­
go oczach potężny wicher wpędził w rze­
kę Axe trzodę owiec, składającą z 75 
sztuk. Rasowe te owce ocenione były na 
200 funtów szterlingów.

W lutym 1939 r. rozpocząć się mają w 
Belgradzie rokowania handlowe między 
Anglią i rządem jugosłowiańskim w celu 
zwiększania obrotów handlowych między 
obu krajami.

Z Kopenhagi' donoszą, że władze duń­
skie wykryły silnie rozgałęzioną organiza­
cję szpiegowską, na czele której stał Nie­
miec.

Rząd amerykański odmówił udzielenia I ski. Ma on jakoby przejść na emeryturę, 
pożyczki rządowi chińskiemu pożyczki, S Kto przyjdzie na jego miejsce? Wymie- 
potrzebnej na zakup materiałów wojen- ni asię kilka nazwisk. M. in. mówi się o

POGŁOSKI O ZMIANACH W RZĄ­
DZIE

„Czas** donosi o kwietniowych' 
zmianach w rządzie: *',w-

„Umilkły też pogłoski o rzekomej czę­
ściowej rekonstrukcji gabinetu. Natomiast 
nie jest wykluczone, że nastąpią pewne 
zmiany na stanowiskach podsekretarzy 
stanu. Pogłoski na ten temat utrzymują 
się już od dłuższego czasu.

W chwili obecnej wymienia się dwa 
podsekretariaty stanu, na których to sta­
nowiskach nastąpić mają niebawem zmia­
ny. A więc mówi się przede wszystkim, 
że ustąpi ze stanowiska wiceminister spraw 
wewnętrznych Nakoniecznikoff-Klukow-

nych w Stanach Zjednoczonych.
W Wiedniu aresztowano i zesłano do 

obozu koncentracyjnego. 12 narodowych 
socjlaistów, którzy dopuścili się rabunk \ 
podczas demonstracji antyżydowskich.

wojewodzie pomorskim Raczkiewiczu.
Drugim podsekretarzem stanu, w któ­

rym ma nastąpić zmiana, i'st pods kretą- 
riat stanu w ministerstwie pracy i opieki 
społecznej." .
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„Piętnastolatka" min. Kwiatkowskiego
Na piątkowym posiedzeniu Sej-1939 zostanie dostosowany do potrzeb

V

mu wygłosił obszerne przemówienie 
p. wicepremier Kwiatkowski, który 
omówił bilans 20-lecia dorobku go­
spodarczego Polski. Bilans 20-lecia 
1 ostatniego 3-lecia p. wicepremier u- 
waża za dodatni. Istnieją co prawda 
różne punkty czułe, jednak zdaniem 
min. Kwiatkowskigeo — „masyw ńa- 

* Szego gospodarstwa wydobywa się z 
kryzysu i z marazmu i w swym wiel­
kim przekroju jest zdrowy i uzdol­
niony do życia oraz rozwoju.

Pod koniec swego długiego prze­
mówienia o charakterze wybitnie 
gospodarczym p. wicepremier Kwiat­
kowski przedstawił swoją „piętna­
stolatkę".

NoWy plan obejmie okres lat 15 i 
podzielony będzie na 5 okresów trzy­
letnich z tym, że w każdym okresie 
trzyletnim ma dominować jedno z 
pięciu naczelnych zagadnień w za­
kresie inwestycyj państwowych i am- 
bicyj narodu polskiego.

Okres pierwszy 1939—42 będzie 
miał za naczelne zadanie dalszą roz­
budowę potencjału obronnego. Pro­
dukcja ta ma osiągnąć w tym okresie 
najwyższą doskonałość techniczną i 
eksportową.

W okresie drugim 1942—45 do­
minować ma zagadnienie komunika­
cyjne: koleje, mosty, drogi bite, dro­
gi wodne, śródlądowe i kanały, dal­
szy skok w rozbudowie Gdyni, moto­
ryzacja i lotnictwo cywilne, produk­
cja samochodów.

W okresie trzecim w latach 1945 
*—1948: oświata ludowa i rolnictwo 
*—, rozbudowa szkolnictwa wiejskie­
go, melioracje, usprawnienie pbrotów 
produktami rolnymi, spotęgowanie 
produkcji agrarnej: cegła, cement i 
żelazo w budownictwie wiejskim, 
maszyna w uprawie i produkcji.
1 Okres czwarty 1948—51: urbani­
zacja i uprzemysłowienie Polski, — 
wielkie inwestycje miejskie, zagad­
nienia kultury i oświaty najwyższe­
go rzędu, zagadnienia zdrowotne w 
miastach.

Wreszcie w okresie piątym 1951— 
1954, akcja o ujednostajnienie struk­
tury i dynamiki gospodarczej w Pol­
sce.

Schemat ten działań ma sens eko­
nomiczny tylko jako linia kierunko­
wa i programowa; realizm zawarty 
jest w planie na pierwszy okres trzy­
letni.

Na warsztacie prac znajdują się 
ponadto obok szeregu zadań politycz­
nych zasadnicze sprawy gospodarcze, 
jak zmiany w ustawodawstwie kar­
telowym oraz w sprawie rentowności 
w przedsiębiorstwach prywatnych, w 
dziedzinie finansów komunalnych 
głębsza reforma, dalej sprawy, zwią­
zane z Centralnym Okręgiem Prze­
mysłowym. Ponadto prace poszuki- 
wawczo-biologiczne i intensywniej- 

-~sze wiertnictwo pionierskie naftowe. 
W fazie końcowej znajdują się bada­
nia co do sprzedania niektórych u- 
działów skarbu państwa w naszym 

 ̂ gospodarstwie w ręce prywatne, i to 
z możliwością spłaty tych należności 
papierami procentowymi po kursie 
al pari.

Na tle powszechnych utrudnień 
handlu międzynarodowym

'a

tej drogocennej dla każdego Polaka 
ziemi.

W ustępie końcowym swego prze­
mówienia wicepremier powołał się na 
wezwanie Prezydenta Rzeczypospoli­

tej i marszałka Śmigłego-Rydza i za­
kończył apelem do zmobilizowania 
wszystkich możliwych środków, by 
w Polsce powstało wielkie życie w 
imię wielkich i realnych celów.

Pr©i&lt!y nowycuisstais?
Do Sejmu wpłynęło 12 rządowych pro­

jektów ustaw, m. in. projekt dotyczący u- 
stawy o dodatkowym kredycie w wysoko­
ści 1.980.000 zł na koszty wyborów do Sej­
mu i Senatu, które mają być pokryte z do­
chodów Monopolu Tytoniowego, oraz 
1.900.000 zł z dochodów Monopolu Spiry­
tusowego, na zaangażowanie urzędników 
w urzędach zagranicznych RP i na opiekę 
nad emigrantami.

Angażowanie urzędników do placówek 
zagranicznych podyktowane jest koniecz­
nością rychłego wykonania ustawy dla po­
zbawionych obywatelstwa przez placówki 
konsularne we wszystkich krajach. Poza 
tym projekty ustawy mówią o utworzeniu 
w Warszawie Polskiej Akademii Nauk 
Technicznych, oraz o przedłużeniu do dnia 
31 marca 1941 r. poboru samoistnego po­
datku wyrównawczego dla gmin wiejskich, 
określają kiedy wolno policji i organom 
Ochrony Granicznej używać broni i o bu­
dowie kolei normalnotorowej Zawiercie— 
Tarnowskie Góry kosztem 6 i pół miliona

zł, oraz Skierniewice—Łuków kosztem 98 
miln. zł.

Projekty ustaw o zmianie prawa i po­
stępowania wywłaszczeń przewidują zmia­
nę 2 art., w tym sensie, iż w depozytach 
sądowych nie będą przetrzymywane kwo­
ty bez spornej części należności. Wnie­
siono dalej ustawy o ustanowieniu prawa 
na budowę, oraz zbywaniu i zamianie 
gruntów państwowych w pobliżu niektó­
rych portów morskich. Ustawa ta wywo­
łana została uznaniem półwyspu Helskie­
go za rejon umocniony, oraa trudnościami, 
jakie to wywołało w życiu rybaków. Ma 
ona na celu ułatwienie przesiedlania się 
części ludności rybackiej a półwyspu do 
innej miejscowości.

Poza tym zgłoszono ustawę o parcelacji 
zadłużonych nieruchomości ziemskich, 
która przewiduje przekazywanie państwo­
wemu Bankowi Rolnemu do parcelacji 
nieruchomości rolnych obciążonych ponad 
100 pet wartości szacunkowej.

niektóre cukrownie nie pokrefą zi®*ir*»lto«reii?*
Jak nam donoszą z różnych stron kra­

ju, wykopki buraków, kopcowanie liści i 
zwózka buraków do cukrowni odbywają 
się przy sprzyjającej pogodzie. Plony bu­

raków okazały się mniejsze, niż się spo­
dziewano. Niektóre cukrownie nie po­
kryją zapotrzebowania w granicach 10— 
15%.

Do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego wpłynęły trzy pro* 
testy wyborcze. Jeden wniesiony 
przez kandydata Jaworskiego z okr. 
Warszawa, drugi przez inż. Melonk* 
z krakowskiego, trzeci przez b. posła 
inż. Dembińskiego z woj. nowogródz­
kiego. Protesty te będą rozpatrywa­
ne po Bożym Narodzeniu.

?
Korespondent dyplomatyczny „Evenlnt 

News" donosi, że kardynał Innitzer ma 
zrezygnować ze stanowiska arcybiskupa 
Wiednia i będzie rezydował w Watykania 
jako kardynał kurialny. Następcą jego na 
stanowisku arcybiskupa Wiednia ma byś 
dotychczasowy fciskujp Berlina Konrad hr. 
Preysing.

Bctecffea mi zteot!
Jednym t  ważnych tematów obrad te­

gorocznego zjazdu chłopów niemieckich w 
Goslar była także kwestia ucieczki chło­
pów do ziemi. Zjawisko to obserwowane 
jest w Niemczech od kilku lat i pozostaje 
w związku z trudną sytuacją rolnictwa 
niemieckiego i jego małą rentownością. 
Jeden z referentów podkreślił, że w Wir­
tembergii średnie gospodarstwo osiąga 
rocznie zaledwie 2.000 Rm, podczas gdy 
wydatki rodziny złożonej z 5-ciu osób 1 
koszt prowadzenia gospodarstwa wynoszą 
3.200 Rm. Innymi słowy chłop niemiecki 
pracuje na swojej roli z deficytem wyne- 
seącym przeciętnie ekołe 1.000 Rm, tj. 
2.000 zł.

Martyrologia Basków
14 łfsvący rezstracłaie, 39 tfsiąsy w aiącMta

B. prezydent Rządu baskijskiego, Jose 
Antonio Aguirre, udzielił przedstawicielo­
wi Agencji Hiszpańskiej następujących 
informacji o sytuacji w okupowanej przez

Franco ziemi baskijskiej:
Upłynęło już 17 miesięcy od chwili za­

jęcia kraju naszego przez rokoszan hisz­
pańskich do spółki z wojskami włosko-

Penai 80 aresztowanych hMtowcAw 
w woj. Kockim

Na terenie 9 powiatów woj. łódz­
kiego w okresie przed i po wybor­
czym do Sejmu aresztowano 88 człon­
ków Stronnictwa Ludowego. Część 
aresztowanych zwolniono do rozpraw

sądowych. Pierwsza rozprawa sądo­
wa odbędzie się w Kaliszu. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie 30 osób, w tym 
12 odpowiadać będzie z wolnej stopy.

ł a s i l i  na i l i ł i i r u s
Z Mińska donoszą o wykryciu szeroko 

rozgałęzionego sprzysiężenia kontrrewo­
lucyjnego, do którego należeli wybitni 
członkowie partii. Dotychczas aresztowa­
no na Białejrusi 450 osób. z czego w sa­
mym Mińsku 400-tu. Wśród aresztowa­
nych znajduje się szereg osobistości zaj­
mujących w partii kierownicze stanowi­

ska. Gruntowną czystkę przeprowadzono 
również w wydziale rolniczym partii, gdzie 
szereg osób arestzowano pod zarzutem sa­
botażu rolnego. Aresztowania te wywołały 
olbrzymie wrażenie w Mińsku i na prowm 
cji, zwłaszcza w okręgu Osipowicze, gdzie 
przybrały również masowy charakter.

I r i i n e  ro ln ictw o  p r z t  clurstawte
przymusowi oi£«»iz&cf]ftCMtii

Zapowiedziany na 10 grudnia br. 
nowa wielki zjazd gospodarczy Centralne- 

umowa polsko-niemiecka i sposób jej ! go Towarzystwa Organizacji i Kółek 
załatwienia mogą być przykładem Rolniczych oczekiwany jest z dużym
prostoty i dobrej woli we wzajem­
nych stosunkach gospodarczych.

Drugą ważną sprawą jest gospo­
darcza asymilacja Śląska Zaolzań- 
skiego. Plan inwestycyjny na rok

zainteresowaniem pr;- :?z szerokie ko­
ła drobnego rolnictwa

Koła te przywiązują do zjazdu 
szczególną uwagę i wyrażają przeko­
nanie, że obok szeregu zagadnień na­

tury gospodarczej zajmie się on rów­
nież znanymi uchwałami Rady Na­
czelnej Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego w sprawie organizacji rolnic­
twa.

Opinia drobnorolnkza jest zdecy­
dowanie przeciwna wprowadzeniu 
przymusu w ruchu organizacyjnym.

niemieckimi. Położenie ludności jest e- 
kropnę. Okrucieństwa represji, wyzysk 
ekonomiczny wszystkich klas ludności, nie 
wyłączając konserwatystów, którzy na po­
czątku chętnie widzieli rokosz i sprzyjali 
mu, wywóz naszych bogactw naturalnych 
i ogałacanie kraju ze źródeł dochodu, bru­
talny ucisk — nie zmniejszają się, lecz 
przeciwnie — rosną. Jesteśmy w posiada­
niu mnóstwa szczegółów o prześladowaniu 
narodu, który udało się pokonać siłą oręża, 
ale nad którym nie można zapanować.

Liczbę uwięzionych w Biscaye, Guipuz- 
coa, Navarre, Alava i Santander ocenia­
my na 30 tysięcy. Wielu z nich wysyła 
się do Afryki. Represje przybierają for­
my najbardziej okrutne. W obozach kon- 
centrcayjnych i w brygadach roboczych 
zmusza się do wysiłków, przekraczających 
siły ludzkie Nie ma ograniczenia długo­
ści czasu pracy, za którą płacą 25 cent 
dziennie. Cyfra zamkniętych w obozach 
i zmuszanych do pracy w brygadach, się­
ga również 30 tysięcy.

Liczba rozstrzelanych Wynosi co naj­
mniej 14 tysięcy osób. Szał n;czczenia 1 
zemsty nie zna żadnych Hamulców

Udało się uciec z piekła faszysto 
go pokaźnej liczbie 175 tys, osób We 
Francji i w Katalonii przebywa 120 tys., 
w Madrycie i w prowincjach wschodnich 
— 25 tys

Ciężki jest los duchowieństwa baskij­
skiego, które odznacza się demokraty";nem 
i przywiązaniem do ludu. Nie da się na 
razie obliczyć, ilu księży baskijskich roz­
strzelano, ilu padło ofiarą bombardowań 
powietrznych. Wiadomo tylko tyle. że w 
więzieniach odsiaduje karę 60 księży. W 
areszcie przebywa około 500. Wielu księ­
żom udało sie uciec.
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To warto przerastać..•

P a n i c  Premierze j a  n i e  g ł o s o w a ł e m
Za „Merkiuszem Polskim" druku­

jemy ciekawy artykuł na temat o- 
statnich wyborów. Artykuł ten jest 
tym ciekawszy, że ukazał się akurat 
w „Merkiuszu" i że nie uległ kon­
fiskacie.

Poruszam tutaj sprawę przykrą i 
bolesną, o której trudno mi pisać 
spokojnie. Opanuje się jednak i po­
staram się wyłożyć rzeczowo, bez e- 
mocjonalnych odruchów, o co mi 
chodzi. Mam nadzieję, że zrozumie­
ją mnie wszyscy Polacy, zarówno ci 
z foteli dygnitarskich, jak ci z szare­
go tłumu.

Początkowo miałem zamiar mil­
czeć, tak jak przemilcza się w Polsce 
cały szereg innych zagadnień pier­
wszorzędnej wagi. Drobiazg prze­
ważył skalę. Ten drobiazg, to ćwiar­
tka zadrukowanego papieru, zwy­
czajny „kawałek urzędowy", jakich 
wiele puszczają w kurs nasze władze 
administracyjne. Zacznijmy więc od 
tego faktu.

„CZY GŁOSOWAŁ?"
Przyjaciel mój, właściciel małej 

willi w jednym z osiedli podwar­
szawskich otrzymał przed paru dnia­
mi od władz miejscowych blankiet 
urzędowy do wypełnienia. Było to 
coś w rodzaju ankiety, skierowanej 
do właścicieli domów. Na blankiecie 
był szereg zwykłych rubryk, w któ­
re należało wpisać personalia lokato­
rów, a więc imiona i nazwiska, licz­
bę członków rodziny, daty urodze­
nia, stan, zawód itp. Ale prócz tego, 
widniała też na dole mała lecz zna­
mienna rubryka: „Czy głosował?". 
Rubryki tej nie miał wypełniać wła­
ściciel domu, lecz władze lokalne (za­
pewne na podstawie list wybor­
czych).

Fakt na pozór drobny. Ot, zwy­
kły wywiad, kto okazał się prawo- 
myślny, a kto antyrządowy czy ra­
czej antyozonowy. Ale ten drobny 
fakt łączy się z całym kompleksem 
spraw i zagadnień niezmiernie draż­
liwych i niezmiernie doniosłych nad

JERZY MARIUSZ TAYLOR

którymi nie wolno przejść do porząd­
ku dziennego. Jeśli się bowiem ze­
stawi ten fakt wywiadu po wybo- 
aach z faktem krążenia przed wybo­
rami wśród szerokich rzesz ludności 
pogłosek o represjach, jakie stoso­
wane będą wobec niegłosujących, 
kwestia urasta do rozmiarów proble­
mu moralnego, niepozbawionego zna­
czenia dla mocarstwowej przyszłości.

TAK SIĘ NIE WYCHOWUJE 
NARODU

Jesteśmy już po wyborach, moż­
na więc mówić o tych rzeczach bez 
obawy, że wpłynie to w ten czy inny 
sposób na pr^Meg głosowania. Obóz 
rządzący piz onany jest, że odniósł 
wielki sukces, nikt mu już nie wy­
drze palmy zwycięstwa, toteż kne­
blowanie ust w tej sprawie byłoby 
tylko niepotrzebnym dowodem sła­
bości. Ja, ze swej strony, nie chcę 
artykułem tym dokuczyć rządowi, 
czy administracji, przeciwnie, chcę 
by głos mój był poczytany jako apel 
uczciwego Polaka do uczciwych Po­
laków, jacy są napewno wśród ludzi 
piastujących wysokie godności w 
państwie.

Otóż przytaczam tylko powyższy 
fakt i stawiam konkretne pytanie: 
czy taka metoda postępowania władz 
wobec obywateli jest dobra dla Pol­
ski? Czy przynosi ona korzyść pań­
stwu? Czy ma jakiś walor wycho­
wawczy w stosunku do społeczeń­
stwa?

Odpowiadam: Nie. To jest zła 
metoda. Tak się nie wychowuje na­
rodu.

NIE KONFISKUJCIE!
Tu zwracam się do cenzorów z 

prośbą: Panowie, nie konfiskujcie 
tego artykułu. Problem, o który mi 
chodzi, nie ma charakteru politycz­
nego lecz moralny. Fakty takie mo­
głyby się wydarzyć w każdym in­
nym państwie i pod każdym innym 
rządem, więc to, co piszę, nie powin-

1

Kolonia Na Grobli
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Wilhelm starał się nadrabiać mi­
ną, ale mu się to nie udało. Jego pu- 
•ołwata, czerwona twarz pokryła się 
grubymi kroplami potu, a podbródek 
drżał nerwowo. Kręcąc się na nie­
miłosiernie skrzypiącym krześle, to 
podpierał się rękami, to znowu cho­
wał je pod stołem. Starał się przy 
tym spoglądać ojcu wprost w oczy, 
ale nie mógł i po chwili opuścił nisko 
głowę, jak winowajca, oczekujący z 
ust surowego sędziego jeszcze gor- 
tzego oskarżenia. W podobny spo­
sób zachowywali się dwaj młodsi 
bracia, chociaż stary młynarz zdawał 
•ię zapominać o ich obecności i zwra- 
sał się wyłącznie do swego pierwo- 
fodnego.

— Jeden występek rodzi drugi — 
podjął znowu uroczystym tonem kaz­
nodziei, nie odwracając od syna zim­
nych bladoniebieskich oczu. — Ma­
ły występek prowadzi do większego. 
Kłamstwo jest ojćem i matką zbrod­
ni. —i Wilhelm! — krzyknął nagle. — 
Ty stałeś się zbrodniarzem! Ty chcia- j 
teś zabić człowiekal j

Podniósł się i, nachylony nad sto­
łem, wpatrzony w syna, trząsł w mil­
czeniu siwą brodą, podnosząc do gó­
ry drżące ze wzruszenia i starości 
dłonie ,podobny w tej chwili do bi­
blijnego patriarchy, karcącego wy­
rodnego potomka. Chciał coś mówić 
jeszcze, ale gniew pozbawił go głosu 
i ruszał tylko bezsilnie wargami, z 
których nie wydobywał się żaden 
dźwięk.

— Tatku! krzyknęła Hilda, zry­
wając się z krzesła.

Podbiegła do niego w sam czas, 
bo stary młynarz zachwiał się nagle, 
gotowy całym ciężarem ciała runąć 
na stół. Upadłby napewno, gdyby w 
porę nie podtrzymały go ręce córki. 
Hilda była bardzo silna, a jednak u- 
gięła się nieco, kiedy oparł się na niej 
ramieniu, kierując się bez słowa w 
stronę sypialni. Poprowadziła go, 
pełna obawy, że nie wytrzyma i lada 
chwila upadnie, pociągając za sobą 
bezwładnego ojca. Wiedziała też, że 
nie może liczyć na pomoc żadnego z 
braci, bo kiedy Alfred podniósł sięj

no nikogo obrażać, lecz nakłonić do 
głębokiego zastanowienia. Puszcze­
nie Jego artykułu nie wyrządzi niko­
mu żadnej szkody, natomiast konfi­
skata byłaby krzywdą nieobliczalną, 
tak dla mnie osobiście, jak dla pań­
stwa polskiego.

Byłaby krzywdą dla mnie, bo o- 
debrałaby mi wiarę w Polskę, a przy­
najmniej w rozum i uczciwość czyn­
ników rządowych, co gorsze zaś, u- 
czyniłaby ze mnie rewolucjonistę, w 
najpoważniejszym znaczeniu tego sło­
wa. Byłaby krzywdą dla państwa, 
oczerniłaby je bowiem przed włas­
nym obywatelem, dowodząc mu, że 
to nie jest państwo polskie, lecz ja­
kiś prusacki „Polizeistaat" czy pseu­
do - carat moskiewski, w którym nie 
ma miejsca na głos prawdy i sumie­
nia.

NIE WOLNO STRASZYĆ
Wypowiadam moje najgłębsze 

przeświadczenie: źle było, że dla 
sukcesu taktycznego w wyborach, a 
więc dla rzeczy przejściowej i ko­
niunkturalnej, rozsiewano pogłoski o 
represjach w stosunku do tych, któ­
rzy nie będą głosować. Ale jeszcze 
gorzej się stało, że administracja 
podjęła rzeczywiście po wyborach 
kroki, które mogą być uważane przez 
obywateli za wprowadzanie w czyn 
tych pogróżek.

Twierdzę tak nie dlatego, że brak 
ustawy, któraby nakazywała obywa­
telom głosowanie do izb ustawodaw­
czych. Idzie mi o coś innego. Zło 
upatruję w szkodach moralnych, ja­
kie wyrządzić może takie postępowa­
nie. Nie można bowiem zmuszać lu­
dzi strachem do wykonywania upra­
wnień obywatelskich tej kategorii, 
tak jak nie można zmuszać ludzi 
gwałtem do zmiany wyznania. Bo 
przymus w tych dziedzinach depra­
wuje i budzi najgorsze reakcje.

CHCIAŁEM GŁOSOWAĆ...
Ja nie głosowałem. Stwierdzam

niepewnie, czyniąc taki ruch, jakby 
chciał się zbliżyć, stary młynarz od 
razu zabełkotał coś niezrozumiale, 
groźnie błyszczącymi oczami, że chło­
pak czym prędzej usiadł z powrotem. 
Hilda widząc to zacisnęła zęby i, 
zmuszając się do najwyższego wysił­
ku pomogła ojcu dostać się do sy­
pialni, a, kiedy ciężko dysząc, zwalił 
się na łóżko, poczęła, popłakując ci­
chutko, ściągać z niego ubranie.

A w stołowym tymczasem było 
cicho jakby makiem posiał. Alfred 
widocznie przygnębiony, siedział nie­
ruchomo ze spuszczoną głową, a Otto 
pociągał podejrzanie nosem. Tylko 
na Wilhelmie nie znać było wraże­
nia. On pierwszy przyszedł do siebie 
i spojrzał na braci dawnym, bezczel­
nym wzrokiem.

— Awantura, co? — syknął przez 
zęby. — No, cóż? Nic tu .po nas, moi 
kochani. Niech Hilda koro wodzi się 
tam z naszym starym. To babska 
rzecz. My pójdziemy na zebranie.

Powiedziawszy to wstał energicz­
nie i, stąpając, jakby umyślnie, z ha­
łasem, wyszedł na dwór. W ślad za 
nim, chociaż mniej pewnie, opuścili 
mieszkanie Alfred i Otto. Noc była 
pogodna. Świecił księżyc. Dojmu­
jąco szczypał siarczysty mróz.

Czego drżysz, Otto? Wzięło

to publicznie, gdyż obawiam się, że 
w milionowym mieście, jakim jest 
Warszawa, sprawdzanie list jest zbyt 
trudne i mogłyby mnie ominąć re­
presje, zastosowane wobec innych 
Polaków. Nie głosowałem. Była to 
moja prywatna sprawa. Ale gdy 
wytaczam dziś te problemy przed o- 
czy rządu i społeczeństwa, uważam 
za swój obowiązek powiedzieć, dla-* 
czego nie głosowałem.

Nie byłem i nie jestem endekiem, 
przecwinie, przez szereg lat uważa­
łem się za tzw. „piłsudczyka". Psy­
chologia endecka była obca mojej 
naturze, nie mogłem , się nigdy pogo­
dzić z opozycją biernej negacji, z do­
ktryną niewspółpracy typu Gan- 
dhi£ego. Toteż nawet i dziś, gdy mój 
stosunek jest bardzo krytyczny, 
chciałem głosować. Poszedłem na 
Politechnikę, do lokalu wyborczego, A 
by sprawdzić, czy jestem na liście. -* 
Nie było mnie. Zażądałem sporzą­
dzenia protokułu i wciągnięcia mnie 
na listę. Tak się złożyło, że w moim 
okręgu nie było na kogo głosować.
Po prostu o jednych nie wiedziałem, 
kto zacz, a do innych nie miałem za­
ufania. Byłbym jednak wrzucił do 
urny kartkę przekreśloną, dla same­
go faktu oddania głosu.

NIE MOGŁEM BYĆ TCHÓRZEM
Powstrzymała mnie od tego me­

toda propagandy wyborczej. Naj­
pierw ta pogróżka w wierszyku: „Za­
pamięta ci to Polska". Potem po­
głoski o represjach wobec niegłosu- r  
jących. A wreszcie oświadczenia pa­
ru znajomych, których widziałem, że 
idą do urny nie z poczucia obowiąz-r 
ku, lecz ze strachu przed utratą po­
sady albo innymi szykanami. Jest 
możliwe, że większość ludzi poszła 
głosować dla względów pozytyw­
nych. Ale sama atmosfera zastra­
szenia, sam fakt, że byli tacy, którzy 
głosowali z tchórzostwa, że interes

(Dokończenie na stronie 5-ej)

cię, co — zagadnął ironicznie Wil- > 
hełm. — Nie bój się. Staremu nic 
nie będzie. Pochoruje sobie tylko 
trochę, a my przynajmniej jakiś czas J 
będziemy mieli spokój. Diabli na­
dali z tą głupią Gołąbkową. I gdzie 
ona mogła spotkać naszego starego?
— zastanawiał się, kopiąc ze wście­
kłością podkutym obcasem zmarznię­
tą grudę śniegu.

Ale czy aby na pewno ojcu nie 
stanie się nic złego? — wyksztusił 
Otto.

— Dzieciak jesteś — wzruszył 
ramionami Wilhelm. — Nasz stary 
to twarda sztuka. Odchoruje zgry*^ 
zotę i będzie zdrowszy niż był. Zoba­
czysz! Jak tylko iHlda swoim zwy­
czajem zacznie go przez dwa dni poić 
samym rumiankiem, to on na trzeci" 
dzień ryknie na nią, żeby dała mu 
czysz! Jak tylko Hilda Swoim zwy- 
kiełbasy.

Roześmiali się wszyscy trzej tak 
głośno, że gdzieś dokoła młyna, 
wściekłym ujadaniem zawtórowały 
im psy. Poza tym wszędzie pano­
wała cisza. Pora była dość późna i 
mieszkańcy Grobli spali od dawna w 
swych domkach, gdzie na zmarznię­
tym śniegu nie zachrzęśeiły niczyje 
kroki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Panie Premierze la nie ełmwałem
(Dokończenie ze strony 4-tej).

państwa był po tamtej stronie, co 
małość i słabość ludzka, że mogły się 
tak pomieszać te dwie rzeczy: wznio­
sły frazes patriotyczny i zakłamanie 
— wystarczyły by mnie powściąg­
nąć w zapale. Nie mogłem, głoso­
wać, bo nie mogłem być tchórzem.
^  W dn. 6 listopada jeszcze się za­

wahałem. Uderzył mnie w oczy wi­
dok tablicy pod dworcem głównym: 
Tablica ta krzyczała nagląco: „Pol­
ska czeka na twój głos". Poruszyło 
mnie to do głębi. Odbyłem rachu­
nek sumienia. Lecz gdy pomyślałem 
kategorycznie: pójdę głosować! od­
czułem wstyd przed samym sobą. Za 
całą Polskę. I nie poszedłem do ur­
ny.

Polska czeka na mój głos? A więc 
przynoszę go, dziś, po wyborach:

„Ja nie głosowałem'*.
• „CZY TCHÓRZE MOGĄ BYC 

BOHATERAMI?4*
To nie przekora, i nie „polski in­

dy widualizm“. Idzie tu o rzecz wiel­
ką wobec której furda wybory i 
wszystkie inne konieczności politycz­
ne. Poruszyłem już raz to zagad­
nienie w artykule „Czy tchórze mo­
gą być bohaterami?" („Zet", 1. 12. 
1935 r.). Strach nie może być sprę­
żyną dusz polskich, w żadnym wy­
padku. Raz dlatego, że strach upa­
dla, a powtóre dlatego, że Polska za­
grożona zewsząd może trwać i ura­
stać tylko wówczas, jeśli obywatele 
jej będą bohaterami. A bohaterstwo 
nie powstaje na polu bitew jak „de­
us ex machina". Bohaterstwo budu­
je się żmudnie i powoli, w najtajniej­
szych głębinach duszy zbiorowej. 
Wierzę głęboko — i nikt mi nie od­
bierze tego przeświadczenia — że 
Marsz. Rydz-Smigły jest prawym 
Polakiem i tęgim żołnierzem. Po­
zwalam sobie tu, na tym miejscu 
zwrócić doń, jako do Wodza Naczel­
nego armii, z zapytaniem: jakich chce 
mieć żołnierzy i jakich Polaków: lu­
dzi odważnych i szanujących god­
ność własną, czy takich co się płasz­
czą, co się boją?

wo państwa do przymusu, do autory­
tetu. Ale przymus służby wojsko­
wej, przymus płacenia podatków, 
przymus sądowej odpowiedzialności 
za występek, to całkiem inna dzie­
dzina niż rządzenie strachem, ma­
skowanym pozorami cnoty obywa­
telskiej. Bo tu się wytwarza fałsz i 
obłuda wewnętrzna, która musi się 
zemścić na państwie.

Wierzę wciąż, że to nie zła wola 
skłania czynniki rządowe do stoso­
wania takich metod. Wierzę, że to 
zwykły błąd, pomieszanie pojęć, a 
błądzenie jest rzeczą ludzką. U nas 
wiele się robi w pierwszym porywie 
na gorąco, bez przemyślenia konsek- 
wencyj. Grożono represjami, bo 
chodziło o sukces wyborczy rządu. 
A cukces ten był potrzebny państwu 
dla spoistości wewnętrznej siły na 
zewnątrz. A więc intencja była do­
bra. Zapomniano tylko, że kij ma 
dwa końce. I że tak sztucznie spre­
parowana siła nie jest w istocie siłą, 
lecz polakierowaną słabością.

SZOFER I FILOZOF
Przed kilku dniami szofer tak­

sówki powiedział do mnie, człowieka 
obcego, którego widział po raz pier­
wszy w życiu:

„Proszę pana, podpisałem się na 
zgłoszeniu kandydata do wyborów 
samorządowych. I przyszła do mnie 
policja. Pytali, czy znam ludzi, na 
których mam zamiar głosować."

I dodał:
„Proszę pana, przyjdzie taka obo­

jętność w narodzie, że będą odrywa­
li jedną prowincję po drugiej, a nikt 
nie pójdzie bronić."

Ten prosty człowiek był jednak 
rozumnym Polakiem. Wykazał nie­
omylną orientację w nader zawiłych 
— pozornie — problemach.

A oto, co rzekł mój znajomy, głę­
boki myśliciel i człowiek nieposzla­
kowany, powróciwszy z procesu Cy­
wińskiego:

„Panie, jakiż to nieszczęśliwy na­
ród. Jaki spodlony. U jednych i dru­
gich ta sama małość. Ci robią sztucz­

ny patos, tamci znów się wykręcają. 
Nikt nie ma odwagi prawdy."

O ODWAGĘ PRAWDY
Święte słowa. Powiedział podob­

nie. Norwid o Polakach:
„Oni gotowi wylać morze krwi, 

ale kilku wyrazów prawdy nie po­
wiedzą..."

Istotnie, gdy się stąpa po polskim 
bruku, każdy krok nasz depce po ja­
kimś kłamstwie. Władze okłamują 
poddanych ,poddani okłamują wła­
dze ,a oprócz tego okłamuje się swych 
bliźnich i samych siebie. Kłamią na­
wet ci, co mają siłę i mogliby sobie 
pozwolić na brutalną szczerość, w 
niemieckim guście. Nawet głupi za­
kaz odbycia wiecu maskuje się w 
Polsce tam, że właściciel lokalu w o- 
statniej chwili odmówił sali. Czy na­
sza psychika już tak zżydziała i prze­
siąkła perfidią? Czy też może tak 
daleko na zachód przesunął się step 
moskiewsko-mongolski ze swą orien­
talną, tchórzliwą obłudą?

To jeszcze nie sztuka brać kara­
bin do ręki i iść na pole walki. To 
potrafili i Abisyńczycy, nawet lepiej 
od naszych przodków z sejmu gro­
dzieńskiego, co to sami uchwalili roz­
biór Polski. Większą odwagą jest 
mówić prawdę i przestrzegać naka­
zów sumienia w życiu codziennym.

NIE BĄDŹMY NIEWOLNIKAMI
Dopóki Polacy nie nauczą się 

prawdy i godności osobistej, dopóki 
nie oczyści się i nie uzdrowi klimat 
duchowy w Polsce, dopóki słowa bę­
dą przeczyły czynem, dopóki Polacy 
mówiąc „Polska", myśleć będą 
„żłób", albo „partia", labo „ja", albo 
„względy taktyczne", dopóty nie bę­
dziemy już nie tylko mocarstwem, 
ale nawet’ narodem prawdziwie wol­
nym.

Dlatego powtarzam raz jeszcze: 
panowie cenzorzy, nie konfiskujcie 
tego artykułu. Niech prawdą w Pol­
sce nie będzie zawsze i wszędzie bia­
łą plamą. Niech Polacy zaczną na­

reszcie rozmawiać ze sobą po męsku, 
uczciwie, bez kiajstrowania i bez u- 
krywania tych myśli. Niech przesta­
ną bać się mówienia o tym co jest, 
bo to jest psychologia niewolników.

Zamiast konfiskaty, niech raczej 
zabierze głos ktoś godny i rozumny 
z waszej strony i niech powie, niech 
udowodni, że nie mam racji, że się 
mylę. Niech wytłumaczy mi, że ist­
nieją jakieś wyższe względy, w imię 
których wolno nawet deprawować 
tchórzostwem duszę współczesnych 
Polaków. Jeżeli mu się to uda, jeżeli 
mi udowodni, że powinienem był po­
stąpić inaczej, uznam swój błąd. Bo 
nie obstaję przy własnym fałszywym 
zdaniu, jeśli po przeciwnej stronie 
widzę prawdę.

CHCEMY WIELKOŚCI
W. Studnicki przytacza w swej 

książce „System polityczny Europy 
a Polska" ustęp z artykułu francu­
skiego publicysty („Voyga au pays 
des Polonais" — Esprit 1927. II, 146 
—157):

„Polacy, jakaż to mizerna rasa, 
jak mali ludzie, jakże rozpaczliwa 
meskineria we wszystkim, w dobrym, 
w złym, w obojętnym. Brak rozma­
chu nawet w wytworach material­
nych: ogrody pubiczne śmiesznie 
ciasne, pomniki o lilipucich rozmia­
rach. Wszystko, czego dokonują 
Polacy, wykonane pod tchnieniem u- 
krywanej nienawiści, która im para­
liżuje i krzywi idee. A ponad takimi 
krajobrazami — oni, o twarzach gno­
mów zadowolonych z siebie samych. 
I rządzą tak, jak rządzi niewolnik, 
dorwawszy do władzy...".

My wiemy, że to paszkwil, że to 
wróg Polski pisał te słowa. Ale w 
każdym paszkwilu jest część praw­
dy, ukazana w krzywym zwierciadle. 
I w oczach wroga łatwiej można uj­
rzeć odbicie samych siebie, niż w o- 
czach pochlebcy. Otóż my, młodsze 
pokolenie Polski, nie chcemy, by o 
niej pisano takie słowa. My się du­
simy w tej karlej atmosferze. My 
chcemy Polski Chrobrych i Batorych.

Panie premierze — ja nie głoso­
wałem!

Jerzy Braun.

Nowe rozporządzenie antysemickie
w  N i e m c z e c h

POLSCE TRZEBA LUDZI 
Z CHARAKTEREM

Stwierdzam: widziałem ludzi,
idących do głosowania ze strachu o 
swoją skórę, albo też z łatwiejszego 
do wybaczenia strachu o spokojny 
chleb i karierę swoich najbliższych. 
To wystarcza, aby ocenić negatyw­
nie metody, które sytuację taką w 
państwie wytwarzają. Powie ktoś, 
że Polska nie może odpowiadać za 
małość i lichość swoich obywateli. 
Słusznie, to ich rzecz. Ale w danym 
wypadku państwo samo — świado­
mie czy nieświadomie — rozdmu­
chało w nich te gorsze cechy charak­
teru. A to znaczy, że państwo wy­
rywa sobie samo z pod nóg grunt, na 
któf-ym stoi.

Bo w takiej sytuacji, w jakiej 
znajduje się Polska, gdy wojna 
przyjść może w każdej, jak piorun z 
jasnego nieba, wszystko zależy od lu­
dzi, od charakterów od morale dusz 
polskich. Za dużo jest dziś w Pol­
sce strachu, służalstwa i zakłamania. 
Trzeba nam ludzi prawdziwych, z do­
brze hartowanej stali. Bo inaczej 
wszystko rozsypie się w proch pod 
pierwszym ciosem zzewnątrz.

KIJ MA DWA KOŃCE
Ja rozumiem i uznaję przymus 

państwowy. Umiem słuchać. Sam 
podkreślałem w dziesiątkach artyku­
łów konieczność silnej władzy i pra­

Berliński korespondent Timesa donosi, 
że rząd Rzeszy przygotowuje szereg no­
wych ustaw antyżydowskich, które mają 
być wydane jeszcze w bieżącym roku. tł­

ustawą z dnia 4 maja 1938 r. został 
zreformowany podatek obrotowy. Na pod­
stawie art. 10 minister Skarbu w porozu­
mieniu z właściwym ministrem może w 
drodze rozporządzeń zwalniać całkowicie 
lub częściowo od podatku poszczególne ro­
dzaje świadczeń. Ministerstwo Skarbu o- 
pracowało już projekt rozporządzenia w 
sprawie ulg w podatku obrotowym.

Według tego projektu, m. in. na okres 
2-letni zwolnione są od podatku obroto­
wego świadczenia, wykonane przez woje­
wódzkie, powiatowe i okręgowe Towarzy­
stwa Kółek Rolniczych, przez centralne, 
wojewódzkie i okręgowe Towarzystwa 
Organizacji i Kółek Rolniczych, Kółka 
Rolnicze, Koła Gospodyń Wiejskich, Kola 
Młodzieży Wiejskiej i Towarzystwa Włoś- 
cianek, z tytułu organizowania zbiorowych

stawy te złożą się na specjalny kodeks an­
tyżydowski, przewidujący m. in. usunięcie 
żydów z licznych miast i okręgów i stwo­
rzenie w ten sposób obszarów czysto aryj-

dostaw produktów rolnych, jako to: a) or­
ganizowanie spędów oraz zsypów; b) przyj­
mowanie od poszczególnych rolników 
wszelkich produktów, przeznaczonych na 
sprzedaż przy pomocy organizacji społecz- 
no-rolniczych; c) przerachowywania, roz- 
sortowywania i przyjmowania do sprzeda­
ży produktów rolnych; d) załadunku i 
transportu; e) asekuracji; f) oddawania 
lub sprzedaży instytucjom trzecim lub po­
średnictwa przy sprzedaży na rachunek 
rolników od dostawców; g) inkasowania 
należności i wpłacie ich rolnikom dostaw­
com.

Rozporządzenie to ma wejść w życie z 
dniem 1 stycznia 1939 r., czyli równocześ­
nie z wejściem w życie nowej ustawy o 
podatku obrotowym.

skich. M. in. w Berlinie 1 innych wiel­
kich miastach Rzeszy zakazane mają byt 
dla żydów główne arterie i dzielnice o cha­
rakterze reprezentacyjnym. Poza tyaa 
przewidziany jest zakaz osiedlania się ży­
dów w poszczególnych okręgach, zwłass- 
cza w strefaeh granicznych, w rejonu 
miast ufortyfikowanych, placów ćwiczeb­
nych dla wojska, lotnisk, skupień przemy­
słu wojennego itd. Okolice te mają być w 
100% zarezerwowane dla ludności aryj­
skiej.

W miastach niemieckich utworzone ma­
ją być ghetta dla żydów. Opuszczenie 
ghetta i osiedlenie się w strefie zakazanej 
będzie surowo karane. Władze Rzeszy 
przystąpiły już do ściągania nałożonej na 
żydów kontrybucji w wysokości miliarda 
marek. Wielu żydom odebrano w ostat­
nich dniach paszporty oświadczając, że zo­
staną im zwrócone dopiero po ściągnięcia 
nałożonej na żydów w Niemczech hontey- 
bucji.

Na tle tych przygotowawczych ustaw 
wyjątkowych zasługuje na uwagę ostatnia 
zarządzenie kanclerza Hitlera, które orze­
ka, że dzieci z mieszanych małżeństw ży­
dowskich mogą służyć w armii niemiec­
kiej i otrzymać stopnie do kaprala włącz- 
 ̂nie.

HinM  M m m lr m h  orianlzadl
rotDlczycti
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Morderca dwu kobiet spod Częstochowy
f e s t  s y n e m  z a m o ż n e g o  g o s p o d a r z a

Jak już donosiliśmy, w lasach ko­
lo Janowa pod Częstochową dokona­
no bestialskiej zbrodni rabunkowej. 
Śmierć poniosła 39-letnia Rajzla 
Wachsman, ciężko zaś ranna została 
12-letnia Knoblerówna.

Zbrodniarzem jest 21-letni robot­
nik z wapienników „Julianka** Jana 
Habros, wiejski donżuan, który za­
robione pieniądze trwonił na hulanki.

Jest to syn zamożnego gospodarza 
ze wsi Okrągli. Habros przyznał się 
do zbrodni. Zwabił on Wachsmano- 
wą, handlarkę drobiu, o świcie do la­
su i tutaj otrzymał od niej 20 zł za­
liczki na pewną transakcję handlową. 
Zbrodniarz ujrzał w jej portmonetce 
jeszcze 30 zł i momentalnie wyjął z 
kieszeni młot, zadając jej śmiertelny 
cios.

Tym samym młotkiem uderzył 
małą Knoblerównę. Po aresztowa­
niu Habrosa okoliczni mieszkańcy, 
którzy się zgromadzili w liczbie kil­
kuset osób, chcieli go zlynczować, 
policja jednak zapobiegła dokonaniu 
samosądu.

We środę skonfrontowano zbrod­
niarza w szpitalu z Knoblerówną, 
której stan jest bardzo ciężki. Kon­
frontacja ta miała przebieg drama­
tyczny, gdyż Habros sądził, że obie 
jego ofiary nie żyją.

miast, gdyż przed 5-ciu laty termino­
wał u jej ojca szewca, dziś już nieży­
jącego. Habros załamał się, gdy 
dziewczynka zawołała go po imieniu.

Dr Nowak, który dokonał opera-

W Siółku, pow. Kałusz, sześciu 
chłopców znalazło niewystrzelony 
granat z zapalnikiem, pochodzący z 
czasów wojny.

Chłopcy, w wieku 16 i 17 lat, po­
częli bawić się granatem, a następ­
nie wrzucili go do ognia. Gdy gra­
nat nie wypalił, poczęli bawić się 
granatem w „piłkę nożną**.

W warszawskim Sądzie Apelacyj­
nym toczył się oryginalny proces 
Wacława Domańskiego z pod Jabłon­
ny, który był oskarżony o zamordo­
wanie teścia Józefa Sebiaka.

Sebiaka znaleziono w stodole z 
poderżniętym gardłem. Przed śmier-

cji Knoblerówny, ma nadzieję utrzy­
mania jej przy życiu, w najlepszym 
razie jednak twarz jej będzie na zaw­
sze zniekształcona. Zbrodniarza osa­
dzono w więzieniu na Zawodziu.

Podczas zabawy jeden z uczestni­
ków uderzył w zapalnik granatu. 
Nastąpiła eksplozja, która uśmierciła 
Stefana Jacyszyna, Fedora Kozaka i 
Fedora Greśkę; trzej dalsi uczestni­
cy zabawy zostali śmiertelnie zranie­
ni, z tych dwaj zmarli tego samego 
dnia. Ostatni z uczestników zabawy 
walczy ze śmiercią.

cią rzucił podejrzenie na zięcia, któ­
rego aresztowano.

Domański nie przyznał się do wi­
ny i twierdził, że jest to zemsta per­
fidna ze strony teścia, który groził, 
że go wpakuje do kryminału i umyśl­
nie popełnił samobójstwo, ażeby u- 
nieszczęśliwić zięcia.

Ponieważ lekarze eksperci uzna­
li, że mógł być dokonany zamach sa­
mobójczy i na ciele denata brak jest 
śladów walki, sąd uniewinnił Do­
mańskiego, lecz prokurator założył a- 
pelację.

Samrtósliro
l®-!itaIeso chłopca
W Warszawie w mieszkaniu przy 

ul. ks. Ziemowita 1 znaleziono wi­
szącego na rzemieniu, umocowanym 
do klamki drzwi, 10 - letniego Mie­
czysława Backalewicza. Wezwano 
lekarza, który stwierdził zgon chłop­
ca.

Rodzice jego pracują w fabryce, 
wychodząc wczesnym rankiem, zo­
stawiając w mieszkaniu dwoje dzie- 1 
ci, które same przyrządzają sobie 
śniadanie, poczym idą do szkoły. Nie­
dawno chłopiec zabrał siostrze ze 
skarbonki 90 groszy, za co ojciec go 
skarcił. Kiedy siostra w południe 
wróciła do domu, zastała drzwi zam­
knięte. Dozorca drzwi otworzył i w 
mieszkaniu znaleziono wiszącego 
chłopca.

Dzika zemsta 
i®rznc@n@! •

Sąd Okręgowy w Warszawie roz­
patrywał sprawę Marianny Witek, o- 
skarżonej o oblanie kwasem siarcza- 
nym swego narzeczonego, Sergiusza 
Betleja. Przyczyną zamachu było, 
jak zeznała oskarżona na rozprawie, 
uwiedzenie jej przez narzeczonego. 
Dziewczyna kupiła butelkę kwasu 
siarczanego i uderzyła butelką w 
głowę Betleja. Butelka zbiła się i 
kwas żrący dotkliwie poparzył cały 
tył głowy.

Poszkodowany na rozprawę nie 
przybył, ponieważ znajduje się w 
szpitalu po odniesionych uszkodze­
niach. r

Dziewczyna poznała go natych­

Nieuczciwy dcroikarz
obrabował pasażera

Śmierć 5 chłopców
w wyniku zabawy granatem

T i k  p r z e d  f i n i e r c  a  

isluriyt o zabójstwo zięcia

Do Wilna przybył ostatnio w spra­
wach służbowych jeden z wyższych 
urzędników. Po załatwieniu swych 
spraw służbowych, urzędnik ów udał 
się do restauracji „Zacisze**, którą o- 
puścił po sutej kolacji. Po wyjściu 
z restauracji wsiadł do dorożki, pole­
cając zawieźć się do hotelu. Sprytny 
dorożkarz jednak widząc podchmie­
lonego pasażera zawiózł go nie do 
hotelu, lecz do podmiejskiego lasku, 
gdzie w ustronnym miejscu obrabo­
wał go, zabierając 100 zł gotówką, 
płaszcz, zegarek i kilka innych kosz­
townych drobiazgów, poczym zaciął 
konia i skierował się w kierunku 
śródmieścia.

Obrabowany urzędnik pobiegł za 
dorożką i wprawdzie nie dogonił jej, 
lecz zdążył zauważyć numer. Po po­
wrocie do miasta zameldował o swej 
przygodzie policji. Wszczęte nieba­
wem śledztwo doprowadziło do wy­
krycia sprawcy, którym okazał się 
właściciel dorożki nr 300 Wincenty 
Łukaszewicz.

Hasty wybuch 
Wezuwiusza

Z Neapolu donoszą, iż w nocy na 
30 listopada nastąpił niespodziewany 
wybuch Wezuwiusza. Wulkan zieje 
ogniem i lawą, która wypełniła już 
po brzegi krater środkowy.

Łunę nad Wezuwiuszem widać z 
odległości 50 km. Obserwatorium 
sejsmograficzne w Neapolu ogłosiło 
specjalny komunikat, w którym nie 
przewiduje dalszego nasilenia dzia­
łalności wulkanu.

Nieuczciwego dorożkarza areszto­
wano.

Sąd skazał Mariannę Witek na 2 
lata więzienia.

26 studentów zginęło w katastrofie
Zamieć śnieżna w Stanach Zjed- 1  merykańskich. Tragedia rozegrała 

noczonych stała się przyczyną śmier- się na przejeździe kolejowym, gdzie 
ci 26 studentów wyższych uczelni a-1 autobus, którym jechało 40 studen-

Ohydna lista zbrodni popełnionych 
przez wampira Łodzi

W śeldztwie w sprawie wampira Łodzi 
Ferdynanda Griininga zaszedł znowu re­
welacyjny zwrot. Wyszły mianowicie na 
jaw jeszcze dwfe zbrodnie potwornego 
mordercy.

W maju brT zr M ła w Kaliszu w tajem­
niczy sposób 12-1. tnia dziewczynka, któ­
rej dotychczas nie odnaleziono. Jak się o- 
kazuje — zostc la ona zamordowana przez

Griininga, który zwłoki jej rzucił do Pros­
ny.

Druga zbrodnia wydarzyła się w Siera­
dzu 24 września rb. Zamordowana zo­
stała w ohydny sposób 70-letnia staruszka, 
zawodowa żebraczka. I w tym wypadku 
okazuje się, że jest to dzieło Griininga. W 
ten sposób łańcuch jego zbrodni powięk­
szył się jeszcze o dwa morderstwa.

Ha poczcie aresztowano
zuchwałego szantażystę

Mieszkaniec C'?Togardu, prakty­
kant kupiecki Jan Brodnciki posta­
nowił w łatwy sposób zdobyć płyn­
ną gotówkę, w tym celu napisał list 
do pewnej osobistości w Starogar­
dzie, w którym groził, że w razie nie­
uwzględnienia jego warunków tj. 
przesłania na poste-restante w Tcze­
wie pod nazwiskiem pewnego urzęd­
nika Skarbowgeo z Gdyni kwotę 200 
zł, to ujawni rzekomą nieprzyjemną 
dla wspomnianej osobistości histo­
ryjkę.

Powiadomieni o tym bezczelnym 
„szantażu wywiadowcy policyjni w

Tczewie aresztowali zuchwałego 
szantażystę Brodnickiego w chwili, 
gdy usiłował podjąć wspomnianą su­
mę w gmachu urzędu pocztowego.

ROZWIĄZANIE DWÓCH LÓZ MASOŃ­
SKICH W INOWROCŁAWIU

Inowrocław. W związku z dekretem o 
rozwiązaniu lóż masońskich, policja zli­
kwidowała w Inowrocławiu dwie loże: 
przy ul. Solankowej — lożę „Independent 
Order Old Fellows“ oraz przy ul. Mar­
szałka Piłsudskiego lożę niemiecką „Deut- 
scher Klub".

tów, zderzył się w pełnym biegu z 
pociągiem towarowym. Wskutek za­
mieci śnieżnej kierowca w ostatniej 
chwili dostrzegł pociąg i na oślizgłej,, 
pokrytej lodem drodze asfaltowej 
nie zdołał zatrzymać samochodu.

Następstwa zderzenia były stra-r 
szne. Pociąg wlókł za sobą autobus 
na przestrzeni przeszło 100 metrów* 
Od miejsca zderzenia do miejsca, w* 
którym zatrzymał się pociąg, wzdłuż 
toru kolejowego, leżały potwornie 
zmasakrowane zwłoki pasażerów.

Rama długiego autobusu wduszo- 
na została uderzeniem lokomotywy i 
zgnieciona na kształt olbrzymiej pod­
kowy, gdyż przód lokomotywy ude­
rzył z boku w sam środek autobusu. 
Wielu studentów znalazło się pod ko­
łami pociągu, inni zostali przygnie- 
ceni szczątkami autobusu i nie mo­
gli wydostać się ze zkniekształcon^gp 
pudła.

Niektórzy z ocalonych, przeważ­
nie ciężko ranni, wskutek szoku ner­
wowego, stracili przytomność umy­
słu. Paru lżej rannych wlokło się 
bezmyślnie po zaśnieżonych polach 
okolicznych, byle uciec jak najdalej 
od miejsca katastrofy.

W miejscowym szpitalu doszło do 
tragicznych scen przy rozpoznawa­
niu szczątek ofiar katastrofy. Do­
tychczas udało się zidentyfikować 
zaledwie zwłoki 10 zabitych. Jest 
rzeczą wątpliwą, czy uda sie zidenty­
fikować wszystkich.
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Z  D A L S Z Y C H  S T R O JT

ZRABOWAŁ ŻEBRAKOWI 60 GROSZY 
Wilno. Sąd Okręgowy w Wilnie skazał 

na rok więzienia Siukiewicza Bolesława 
za zrabowanie żebrakowi 60 groszy.

NIEUCZCIWY KASJER PRZED SĄDEM 
Rybnik. Sąd Okręgowy w Rybniku 

rozpatrywał sprawę kasjera kopalni „Szy­
by" Jankowickie", Brunona Arndta, który 
przed kilku miesiącami zdefraudował z ka­
sy 100.000 zł, a dla zatarcia śladów wznie­
cił pożar. Sąd skazał oskarżonego na 2 la­
ta i 6 mieś. więzienia, 300 zł grzywny i 
przyznał powództwo cywilne.

KAINOWA ZBRODNIA 
Włodzimierz. Na tle sporów rodzin­

nych doszło do bójki pomiędzy braćmi Ni­
kitą i Semenem Chalimonami ze wsi Iwa- 
nicze w pow. włodzimierskim. W trakcie 
wynikłej bójki zadał Nikita swemu bratu 
śmiertelny cios nożem w okolicę serca, po­
wodując natychmiastową śmierć. Spraw­
cę ujęto.

DWA LATA WIĘZIENIA DLA LUBIEŻ­
NEGO KUPCA

Drohobycz. Na rozprawie przy drzwiach 
Zamkniętych Sąd Okręgowy w Drohoby­
czu skazał 42-letniego kupca z Borysławia, 
Samuela Potasza, na dwa lata bezwzględ­
nego więzienia za zniewolenie dziesięciu 
dziewczynek w wieku od 10 do 13 lat.

POŚWIĘCENIE NOWO WYBUDOWANE­
GO MOSTU

Jasło. W niedzielę nastąpiło uro­
czyste poświęcenie nowo wybudowa­
nego mostu pod Osiekiem w pow. jasiel­
skim. Most ułatwi komunikację między 
Osiekiem i Jasłem.

ŚMIERĆ 5 PAROBKÓW OD WYBUCHU 
MINY

Kałusz. W miejscowości Siółki pow. 
Załuskiego 6 parobków manipulując miną 
z czasów wojny światowej, wyoraną nie­
dawno przez pewnego wieśniaka, spowo­
dowali wybuch. Trzech parobków zostało 
zabitych na miejscu, dalszych trzech od­
niosło rany. Spośród nich dwóch zmarło 
następnie w szpitalu kałuskim.

ZBRODNICZY NAPAD NA MIESZKA­
NIE

Kielce. Do mieszkania Mojżesza Kry- 
ształa w Białogonie, pod Kielcami, wtar- 
gry$. jakiś opryszek i począł bić kijem 
Kryształa i jego żonę. Po dokonaniu be­
stialskiego czynu — opryszek zbiegł. Kry­
ształ wskutek odniesionych ran zmarł.
h, ' *

KASJER ZDEFRAUDOWAŁ 100 TYS. ZŁ 
Rybnik. Przed sądem karnym w Ryb­

niku odpowiadał b. kasjer kopalni „Szy­
by Jankowice", Brunon Arndt z Janko­
wie, oskarżony o defraudację na szkodę 
kopalń kwoty 100 tys. zł. Arndt w lipcu 
ub. r. wzniecił pożar w kasie kopalnianej, 
w której spaliły się księgi kasowe. Wszczę­
to dochodzenia. Okazało się, że Arndt zde­
fraudował około 100.000 zł i wzniecił pożar, 
ażeby zatuszować defraudację. Sąd ska­
zał go na 2 lata i 6 mieś. więzienia i 300 
zł grzywny.

RELIKWIE ŚW. ANDRZEJA ROBOLI 
W PIOTRKOWIE

Piotrków. Rektor kościoła Pojezuickie- 
go w Piotrkowie ks. dr Rogowski, wszczął 
starania u władz kościelnych, celem spro­
wadzenia do Piotrkowa relikwii św. An­
drzeja Boboli. Władze kościelne odniosły 
się przychylnie i relikwie Męczennika zo­
staną sprowadzone do Piotrkowa, gdzie 
uroczyście zostaną złożone w kościele św. 
Franciszka Ksawerego przy ul. Pijarskiej.

CIEKAWE WYKOPALISKA 
Wilno. W pobliżu Niemenczyna pod 

Wilnem podczas orki rolnik wyorał kości 
ludzkieg oramienia z bransoletą bankieto­
wą z brązu, pokrytą chińskimi ornamen­
tami. Prawdopodobnie bransoleta pocho­
dzi z epoki brązu, z której dotychczas na 
Wileńszczyźnie nie znaleziono ani jednego 
przedmiotu. Badania w tym kierunku bę­
dzie prowadzić muzeum archeologiczne 
USB.

PANIKA W KINIE SIEDLECKIM
Siedlce. W kinie mieszczącym się w 

prowizorycznym budynku „Domu Żołnie­
rza" w Siedlcach pod koniec ostatniego 
seansu zgasło nagle światło, a z kabiny o- 
peratora zaczęły sypać się snopy iskier. 
Powstał popłoch. Publiczność zaczęła tło­
czyć się do wyjścia. Kilka osób zostało 
poturbowanych. Należy przypomnieć, że 
w lecie roku bież. podczas pożaru w kinie 
„Bajka" kilka osób uległo śmiertelnym lub 
ciężkim oparzeniom.

SKAZANIE ZBRODNICZEJ PARY 
KOCHANKÓW

Przemyśl. Przemyski Sąd Okręgowy 
skażał Iwana Procaka i niejaką Sydoro- 
wą, którzy utrzymywali z sobą bliskie sto­
sunki, na kary po 15 lat więzienia. Iwan 
Procak zabił uderzeniem męża Sydorowej, 
by się go pozbyć, do czego namówiła go 
Sydorowa.

OŚLEPIAŁ GOŁĘBIE I PUSZCZAŁ JE 
NA WOLNOŚĆ

Przemyśl. Sąd Grodzki w Przemyślu 
rozpatrywał sprawę 14-letniego wyrostka, 
który kradzionym gołębiom wydłubywał 
oczy i puszczał je oślepione na wolność. 
Oskarżony przyznał się do winy. Rozpra­
wę odroczono dla powołania świadków.

I DO KUTNA PRZYBYLI ŻYDZI 
Z NIEMIEC

Kutno. Do Kutna przybyło kilkanaście 
rodzin żydowskich mimo, iż wielu z nich 
całe życie spędziło w Niemczech.

SAMOBÓJSTWO MŁODEGO ROMAN­
TYKA

Lublin. W lesie zwanym Borek, nale­
żącym do osady Piaski w pow. lubelskim, 
znaleziono zwłoki młodego mężczyzny z o- 
znakami otrucia. Śledztwo ustaliło, że był 
to 21-letni Teodor Sawicki z Piasków, 
który otruł się kwasem ■ siarczanym. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku był zawód mi­
łosny.

ROZPISANIE WYBORÓW DO RADY 
MIEJSKIEJ BORYSŁAWIA

Lwów. Wojewoda lwowski dr Biłyk 
zarządził wybory do rady miejskiej m. Bo­
rysławia na dzień 8 stycznia 1939 r. Będą 
to pierwsze wybory samorządowe na tere­
nie woj. lwowskiego.

DOM URZĘDNIKÓW RUNĄŁ W CZASIE 
BUDOWY W ŁUCKU

Łuck. Na ul. Bernardyńskiej w Łucku 
wydarzyła się katastrofa budowlana, któ­
ra pociągnęła za sobą kilka ofiar, grzebiąc 
pod gruzami kilku robotników. Poważne 
obrażenia odnieśli murarze Makarewicz 
oraz Josek i Boruch.

POŻAR W ROZLEWNI PIWA WE LWO­
WIE

Lwów. W rozlewni piwa firmy „Zdrój 
Żywiecki" za rogatką Janowską we Lwo­
wie wybuchł wieczorem pożar. Zapaliły 
się wiązania dachowe, prawdopodobnie 
wskutek wadliwej budowy kominów. W 
czasie akcji ratunkowej, jeden strażak u- 
legł zaczadzeniu, jeden spadł z dachu 
wgłąb budynku, a 4 inni zostali poparzeni 
i kontuzjowani. Pożar ugaszono dopiero o 
godz. 3-ej nad ranem. Straty są znaczne.

KILKA POŻARÓW Z PODPALENIA 
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ

Lwów. Jak donoszą z Tarnopola, w o- 
statnich dniach podpalono w Poluchowie 
pod Przemyślanami stertę koniczyny Mi­
chała Machnera. W powiecie brzeżań- 
skim w Dąbszczu sponęła stodoła ze zbio­
rami. W Popielach spłonął dom mieszkal­
ny i budynki gospodarcze ze zbiorami i 
narzędziami rolniczymi Andrzeja Rudzia-

ka. W Kanafastach pow. Rudki spłonął 
dom mieszkalny, stajnia i 4 stodoły. W 
nowo budującym się młynie w Młynow- 
cach, pow. Zborów spłonął dach i ściany 
dwóch pięter. W maj. Doroty Słomnic- 
kiej w Budykowie, pow. Podhajce podpa­
lono trzy sterty żyta. Wszystkie te pożary 
wynikły z podpalenia.

PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 
DZIECKA

Włocławek. Sąd Okręgowy we Włoc­
ławku skazał na pół roku więzienia wę­
drując od wsi do wsi Stanisławę Czerwiń­
ską za kradzież 2-letniego Antoniego Gór­
kę ze wsi Kaliska. Czerwińska nie umiała 
podać powodu, dla którego skradła dziec­
ko.

ZNISZCZYLI APARAT KINEMATOGRA­
FICZNY

(Turka. Nieujawnieni do tej pory spraw­
cy zniszczyli w kinoteatrze „Apollo" w 
Turce aparat kinematograficzny.

SAMOBÓJSTWO
Warszawa. W domu przy ul. Nowej 1 

powiesił się 30-letni Piotr Mieczysław Gu- 
lina, elektromonter, pracujący od 15-tu 
lat w składzie elektrotechnicznym, radio­
wym i motocyklowym „Prądnica".

ŚMIERĆ KOBIETY

Warszawa. Na ul. Stalowej tramwaj 
linii „18“ jadący w kierunku śródmieścia, 
przejechał 67-letnią Katarzynę Surałę. 
Kobieta doznała pęknięcia podstawy cza­
szki. Śmierć nastąpiła naytchmiast.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA STACJI 
WARSZAWA—PRAGA

Warszawa. Na stcaji kolejowej War­
szawa—Praga wydarzył się czwarty w cią­
gu ostatnich dwóch tygodni śmiertelny 
wypadek. Wskutek słabego oświetlenia 
stacji, dostał się pod pociąg towarowy 
zwrotniczy 25-letni Julian Gontarz, zamie­
szkały na Targówku. Poniósł on śmierć na 
miejscu wskutek obcięcia głowy przez ko­
ła wagonu. Zwłoki jego przewieziono do 
prosektorium.

SIEROTA POSĄDZONA O KRADZIEŻ —
POPEŁNIŁA ZAMACH SAMOBÓJCZY

Warszawa. 17-letnia sierota Bronisła­
wa Metryska, będąca posądzoną przez pra­
codawcę o kradzież 100 zł. Zastała zwol­
niona z pracy. Zrozpaczona dziewczyna 
targnęła się na życie, trując ługiem. Des- 
peratkę w stanie bardzo ciężkim przewio­
zło pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

Ruch aiyauhcacyjny
BACZNOŚĆ POW. GOSTYŃ

W środę, dnia 7 bm. w Gostyniu na sa­
li Strzelnicy o godz. 10-tej odbędzie się 
kurs samorządowy. Uprasza się wszyst­
kich chłopów o jak najliczniejszy udział 
Referenci z Poznania.

Poprawa M., prezes pow 
* * *

UWAGA POW. MOGILNO
W czwartek, dnia 8 bm. odbędzie się w 

Mogilnie w lokalu p. Tylkowskiej o godz. 
13-tej kurs samorządowy. Uprasza się 
Wszystkich ludowców i chłopów o jak naj­
liczniejszy udział. Referenci z Poznania.

Zarząd pow. S. L. 
* * *

UWAGA WICIARZE POMORZA
Dnia 8 bm. o godz. 11-ej odbędzie się 

w Toruniu w lokalu Z. N. P. przy ul. Su­
kienniczej 4, m. 2, konferencja wojewódz­
ka zarządu Pom. Zw. Młodz. Wiejskiej i 
działaczy młodzieżowych.

Zainteersowanych prosimy o jaknajlicz- 
niejsze i punktualne przybycie.

Prezydium Pom. Zw. Mlodz. Wiejskiej.

________________________________ Str. \

ŚMIERTELNY STRZAŁ DO NARZE­
CZONEJ

Inowrocław. Mieszkańcy Szymborza 
zostali zaalarmowani zabójstwem młodej 
dziewczyny. Do mieszkania Stanisława 
Rolirada przyszedł do 17-letniej Heleny 
Kulbach pasierbicy Rolirada, jej narzeczo­
ny Franciszek Drabik. Pomiędzy narze­
czonymi doszło do gwatłownej kłótni. Zde­
nerwowany Drabik wyciągnął rewolwer I 
strzelił do Kulbach, która trafiona celnie 
padła martwa na ziemię. Natychmiast 
wezwano policję, która zatrzymała mor­
dercę. Jak się dowiadujemy powodem 
kłótni między narzeczonymi, która za­
kończyła się tak tragicznie była chęć zer­
wania narzeczeństwa ze strony Kulba- 
chówny. To wpłynęło na Drabika nie­
zwykle deprymująco i wcisnęło mu broi 
do ręki.

TRAGICZNY WYPADEK GENERAŁA 
W ST. SP.

Bydgoszcz. W pobliżu pl. Teatralnego
w Bydgoszczy samochód pocztowy naje­
chał na jadącego rowerem generała w st. 
sp. Kabaradze, który wskutek upadku do­
znał pęknięcia czaszki i złamania nogi. W 
stanie ciężkim przewieziono go do szpitala.

WYBRYK NATURY
Brusy. Po raz drugi w tym roku za­

kwitła róża w ogrodzie p. A. Hoppego.

NAJECHANIE

Brusy. Przed kilku dniami syn kole­
jarza p. Wićherskiego jadąc rowerem po 
chodniku najechał na małoletniego Hameff- 
nika, który doznał dotkliwych okaleczeć 
twarzy. Wypadki jazdy rowerem po chod­
niku zdarzają się u nas bardzo często f 
władze powinny je energicznie tępić.

USIŁOWANE WŁAMANIE DO GIMNA­
ZJUM

Chełmża. Jacyś nieznani osobnicj, 
wybiwszy w nocy szybę dostali się na ko­
rytarz, gdzie sztabami żelaza usiłowali o- 
twierać drzwi do kancelarii. Zanim jed­
nakże swoje zamiary urzeczywistnili zo­
stali przez woźnego gimnazjum p. Laua 
spłoszeni.

PR ZY  SCHORZENIACH  
N E R E K  I  PĘCHERZA MINEROGEN F. F. APTEKA 
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n ą z  m o j m e  w ie r ż i j r  

własnym oczom!"
oświadcza pani Gaby Wagner

"TWIERDZI ON, ŻE WYGLĄDAM O 10 LAT MŁODZIE) 
OTO JAK TEGO DOPIĘtAM "

Fotografia pani Wagnar przed 
stosowaniem Biocclu — nowel 

Odiywkl dla skdry.
tjf/yda je  ml się że to eud“. Oto 

„ “  własne słowa Jerzego. Nleda- 
lej jak przed dwoma miesiącami 
miałam zmarszczki na czole, nao­
koło oczu I ust — wyglądałam zu­
pełnie wyraźnie nś kobietą „w pew­
nym wieku". Dzisiaj zaś wszystkie 
moje przyjaciółki podziwiają moją 
Jasną, gładką, dziewczęcą cerą. Po­
radziłam Im wszystkim stosować, 
jak ja to uczyniłam, Odżywczy Krem 
Tokalon Biocel spreparowany wed­
ług oryginalnego przepisu znakomi­
tego paryskiego Kremu Tokalon. 
Niektóre wręcz mnie wyśmiały pó­
ki same nie spróbowały tego Krerftu. 
Po stwierdzeniu niezwykłych wyników

Fotografia pani Wagner demon­
strująca niezwykłą zmianę osią­
gniętą w ciągu kilku tygodni.

są one narównl ze mną zachwycone" 
Stosuj Odżywczy Krem Tokalon 

różowy co wieczór przed udaniem 
się na spoczynek. Zawiera on Biocel 
— odkryty przez znakomitego pro­
fesora Uniwersytetu Wiedeńskiego. 
Biocel jest to żywotny I odmładza­
jący składnik otrzymany ze skóry 
młodych zwierząt—identyczny z cen­
nymi naturalnymi I odżywczymi skład­
nikami zawartymi w naszej skórze. 
W dzień zaś stosuj Krem Tokalon 
koloru białego — czyni skórę jasną 
I delikatną, usuwa wągry I rozsze­
rzone pory. Szczęśliwy wynik przy 
stosowaniuOdźywczyh KremówToka- 
lon gwarantowany lub zwrot pieniędzy,

WINCENTY WITOS

Wybór pism i m ó w
ukazała  się, 4wieżo w ydana 
obszerna książka z a w ie r a ją c a  
n a j c e ln i e j s z e  p is m a  i  m o w y  
P R E Z E S A  W I T O S A

Do nabycia  w cenie 2,50 zł. we w szystk ich  S ek re ta ria tach  
wej. S tron . Lud. i Związków M łodzieży W iejsk iej, oraz 

w w iększych k s ięgarn iach  w całe j Po lsce  

W d o m u  k a ż d e g o  lu d o w c a  
k s ią ż k a  t a  w in n a  s l e  z n a le ź ć

Uczciwy
ch łop iec  la t 16 poszukuje 
p racy  sub iek ta  w sklepie. 
Z g ło szen ia : Król Ju lian , 
Sułoszow a, pow. Olkusz, 
K ieleckie.

Spółdzielnia
„Jedność” (wojskowa) po­
szukuje  kierow niczki (sk le­
pow ą). W aru n k i: praktyka, 
b. dobra  opinia, kaucja  ty l­
ko gotów kow a 1000 zł. Po ­
d an ia  z życiorysem  p rzesy ­
łać do Zarządu Spółdzielni 
„ Jedność” B rodnica , n|Drw , 
ul. Czwartaków.

Wielki
zarobek : 10 zł dziennie, 
poszukuje agentów , domo­
k rążnych , „Mimoza” Szo­
pienice.

Radioprosrrnm z Warszawy*
Wtorek, 6 grudnia 1938 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6,50 Muzyka (płyty). 7,15 Muzyka (płyty) 
8,00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 „W dzień św Mikołaja" — 
koncert dla dzieci (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa (z Łodzi). 15,00 „Mam 13 lat" 
— powieść mówiona. 15,30 Muzyka obia­
dowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni Wileń­
skiej. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 
Wiadomości gospodarcze. 16,20 Przegląd 
aktualności finansowo-gospodarczych. 16,30 
Pieśni fińskie w wyk. Leokadii Kozerów- 
ny (z okazji święta narodowego Finlandii). 
16,45 „Samoobrona Litwy i Białorusi" — 
odczyt (z Wilna). 17,00 „Mikołajki radio­
we" — audycja słowno-muzyczna (ze Lwo­

wa). 17,30 „Z pieśnią po kraju" — audy­
cję prowadzi prof. Bronisław Rutkowski.
18.00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
robotników. 19,00 Koncert rozrywkowy 
(z Poznania). 20,35 Dziennik wieczorny.
21.00 Koncert Towarzystwa Miłośników 
Dawnej Muzyki. 22,20 Recital fortepiano­
wy w wyk. Ericha Riebensahma. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego,Komunikat meteorologiczny.

Środa, 7 grudnia 1938 r.
7,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty) 8,00 Audycja 
dla szkół 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Jeanette Mac Donald i Nelson Eddy — so­
lo w duecie (płyty). 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud-

FoRzukujeiuy agentów
którzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowauia czytelników dla poważnego 

pisma ludowego.
Zgłoszenia prosimy nadsyłać nod numer 
1894 do administracji „Gazety Grudziądz 
kiej" Poznań, ul. Franciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.

B ó l e artretycme 
reumatyczne 
podagryczne

naiwtęcei dokuczała aa zmianę pogody, w 
czasie zimna słoty » niepogod? Nieznośnymi 
wtedy staja się bóle w stawach, kościach I 
mięśniach, powstają bolesne obrzmienia, cho­
dzenie. a nawet poruszanie sie bywa utru­
dnione Cierpienia te powstała skutkiem na­
gromadzenia sie kwasu moczowego w astro- 
jn ł, leżeli nie będą racjonalnie zwalczane, 
«!d8t.8ie 11 wreszcie na stałe
przykuta do łóżka. W tych wypadkach stosuje 
Sfrfł^ ewnełriB’ ,ek ..UREMOSAN" oasec- 
KlEwu, który rozpuszczając kwas moczowy 
w organiżmle. wywofułe obfite wydzielanie
! ł*„.!!k.°weeo wr.“  * moczem * współdziała ■  ustrojem w walce tego z artretyzmem, ren- 
matyzmem. podagra, ischiasem, kamicą ner- 

kową oraz zła przemianą materii. 
Oryginalny „UKEMOSAN" ciĄSECKlEOO 

do nabycia w aptekach.

Sma5CPrzeciv „, | peHMATVCXNA]

— ■ 

iSMOGEK
GSSECWE60

PŁYN PRZECIWRE!
OO KĄPIELI.,OSMÓGEŃ „
KOJ fi T E BOLi

niowa. 15,00 „Nasz koncert" — audycja 
dla młodzieży. 15,30 Muzyka obiadowa w 
wyk. Przemysława Drzewieckiego (organy 
Wurlitzera). 16,00 Dziennik popołudniowy. 
16,05 Wiadomości gospodarcze. 16,20 Dom 

szkoła: Najczęstsze choroby u dzieci — 
pogadanka (z Krakowa). 16,35 Recital al- 
tówkowy Mieczysława Szaleskiego. 17,00 
Od oddziałów ochotniczych do potężnej 
armii — odczyt. 17,15 Folklor różnych 
krajów (płyty). 17,50 W przeddzień Dniu 
Kupca Polskiego — pogadanka. 18,00 Au­
dycja dla wsi. 18,30 Teatr Wyobraźni. 
19,20 „Wieczór walców Adama Karasiń­
skiego" — koncert rozrywkowy. 21,00 O- 
powieść o Chopinie. 21,45 „Poezja wieku 
złotego". 22,00 Utwory Brahmsa. Dyr. Bru­
no Walter (płyty). 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny.

Czwartek, 8 grudnia 1938 r.
7,15 Pieśń „Serdeczna Matko". 7,20 

Muzyka poranny w wyk. Orkiestry Roz­
głośni Katowickiej. 8,00 Dziennik poran­
ny. 8,15 Pieśni o Niepokalanym Poczęciu 
Najświętszej Marii Panny (z Poznania). 
8,45 Muzyka instrumentalna (płyty). 9,00 
Regionalna transmisja z Gidel (przez Łódź) 
11,00 Muzyka (płyty). 11,00 Muzyka (pły­
ty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Poranek symfoniczny. 13,00 
„Literatura niepodległościowa o niepodle­
głość literatury" — szkic Jana Emila 
Skiwskiego. 13,15 Muzyka obiadowa (z 
Łodzi). 14,45 Audycja dla młodzieży. 15,00 
Audycja dla wsi. 16,15 Koncert polskiej 
muzyki religijnej. 17,00 Teatr Wyobraźni. 
18,15 „Siedem razy jeden" — komedio-o- 
pera. 19,15 Współpraca kupiectwa pol­
skiego ze społeczeństwem — pogadanka. 
19,25 Orkiestra i soliści (płyty). 20,35 Dzień 
nik wieczorny. 21,00 „Oj Maryś, Maryś" 
— koncert rozrywkowy. 23,00 Ostatnie wia 
domości dziennika wieczornego, Komuni­
kat meteorologiczny. 23,05 Koncert mu­
zyki polskiej.

Kawaler
10.000, — pozna ład n ą  i zg ra ­
bną (la t 27) pan ienkę z do­
brej rodziny , w ykształcenie  
szkoły handlow ej, cel m a­
trym onialny . Szczere zgło­
szenia, fo tografią  do „Ga­
zety  G rudziądzkiej” pod 
n r. 1024.

Panienka
z dobrej rodz iny  ssa k a  p ra ­
cy, n a jchętn ie j w składzie 
rzeźnickim . Łaskaw e zgło­
szen ia  do „G azety Gru­
dziądzkiej” pod n r. 1021.

PtPtiBMDtaseiit
Z gw arancją  1000 zł. po trze ­
bny  do p rzedsięb io rstw a, 
h andel owoców i skór. Za* 
robek 150,— m iesięcznie. 
Odpowiedź znaczek. Sztaba 
Bydgoszcz, Śniadeckich  63.

Oprzętaez
świń, żo n aty  lub kaw aler, 
pracow ity , w średn im  w ie­
ku od 15. 12. lub 1. 1, 1939 
potrzebny. M ajętność Gu- 
towo, p. R adoszki, pow iat 
B rodnica. Wydzieriawlę

gospodarstw o 50 m orgowe
ziemi pszennej, objęcie 
2.000. 140 morgowe, obję­
cie 4.000. Na odpowiedź 
znaczek. Sztaba, Bydgoszcz 
Śniadeckich  63.

Kawaler posiada ją ­
cy gospodarstw o poszukuje 
panny  lub wdowy bezdziet­
nej do la t 28 znającej gos­
podarstw o posag  w ym agany 
Z głoszenia kierow ać do 
adm in istracji pod n r. 1012. Kwiaty

dekoracyjne poleca praco­
w nia L. Stocki, W arszaw a, 
Nowolipie 8, te l. 11.31-03.

Sprzedawców
w ęgla, koksu, dachów ek 
„ETERNIT” m ateriałów  bu­
dow lanych n a  poszczególne 
okręgi poszukuje bardzo po­
w ażna Spółka poznańska 
za odszkodow aniem  prow i­
zyjnym. R eflektanci zechcą 
o ferty  z podaniem  d o tych ­
czasowej dzia łalności i re ­
tencjam i p rzesy łać  pod 
nr. 44.56 „Par” Poznań, Al. 
M arcinkow skiego n r. 11. 
W dzięczne pole dzia łan ia  
d la  ustosunkow anych  em e­
rytów .

Mioiłj liniowiec
prag n ący  się uczyć, a  obec­
n ie  bezrobo tny , d rogą ogło­
szen ia  p rosi Czytelników 
o bezp łatne  ofiarow yw anie 
p rzeczy tanych  s ta ry ch  ksią­
żek naukow ych, politycz­
nych , pow ieściow ych, map 
itd. Książki proszę nadsyłaó  
do redakcji „G azety Gr.” 
pod „ S a m o k s z t a ł c e n i e  
z k s i ą ż e k ”.

Odpowiedzi H edakefi

P. Feliks Kucharski, Skarzyń, pta Ży­
chlin. Gazetę ma Pan opłaconą paździer­
nik 1938 r., a p. Luciński Franc. Skarzyń, 
opłacił kwiecień 1939 r. i 50 groszy na Tnaj 
1939 r. Wysyłamy wydanie tańsze „Ga­
zety Grudziądzkiej" od 1 grudnia bor.

P. Pokrzywka Michał, Luchów Górny, 
woj. lubelskie. Opłaconą ma Pan gazetę 
do 15 lutego 1939 r. — tygodnik.

Marian Juździk, Koryczany — Kolęd
nie zamieścimy ze względu na cenzurę. 
Korespondencję, po opracowaniu damy 
później do druku. Pan powinien „Gaze­
tę" otrzymywać 3 razy w tygodniu i pro­
simy żądać na poczcie brakujących nume­
rów. Gdyby poczta nie dostarczała Panu 
„Gazetę" regularnie, prosimy nas o tym 
zawiadomić. >

N o t o w a n i a  g i e ł d o w e  z i e m i o p ł o d ó w
z dnia 3 grudnia 1938 r. — 

Warszawa
Płacono złotych 

Poznań
za 100 kg. 

Kraków Lwów
Pszenica « ■ ■ # • • « * 21,75 22,25 18.— 18,50 20,85 21,10 19.25 1950
Żyto • • # • # « « • * 13,75 14,-— 13,40 13,65 15,75 16,- —. - — —
Jęczmień 15,75 16, - 16,- 16,50 16,75 17,50 15.50 15.75
Jęczmień brow.................... 17,75 18,25 15,15 15,65 14.50 15,— 18.25 19.25
Owies I. stand. . „ , « * 16,25 16,50 15,- 15.50 16,50 17,- —.— —
Mąka pszenna 65% . . . 34,50 36.- 30,25 32,75 34,- 35.— 24.50 25.50
Mąka żytnia 65% . . . . 26,50 27.— 22,25 23,75 26,50 27,- —
Otręby pszen. grube przem 10,25 10,75 10,50 11. - 9,75 10,— —.— —.—
Otręby żytnie przem. stand 9 ,- 9,50 9,— 10,- 9,25 9,50 —. — —.—
Rzepak zimowy................ 42,- 43.- 41,— 42,— —, - » **" —.— —.—
Groch zielony (Folger) * . 25,— 27,— 25, - 27,- 22.- 24.-
Groch Wiktoria . . . . . . 29,50 32,— 25,— 29,— 3 . - 35.- 29. - 30.-
Makuchy rzepakowe w tafl. 13,— 13,50 12,75 13,75 12,50 12,75 —.—
Makuchy lniane w taflach 20,— 20,50 19,75 20,75 19,50 20,- —.— **
Ziemniaki................ * . 4,- 4,50 3 - 3,50 —.— — —.— —. —
Gryka .................... * * 17,- 17,50 16,- 17,- —.— —.— —
Słoma żytnia luzem . * . 4,75 5,25 1,75 2,25 —.— —.— —. —
Słoma żytnia prasowana . * 4,25 4,75 2,75 3,- 4.25 4.75 «" f —
Siano zwykłe —,— —,—. 4,75 5,25 —.— —. — — —.—
Siano zwykłe prasowane 7,25 7,75 5,75 6,25 —.— —.— —.—

ppî B£iL 11  ̂ _ t—-- —___m _  ̂  ̂ ^
«  koron eaesU w Ar ~ Ir;i $.99 ssyliń^ów, w Banit 8.00 koron duńskich , w Szwecji 5,60 b o r __

------1- Arom,, ^  20 ar, słów* tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 ul. — Redaktor Zdzisław Poszwiński, Pozna*, uliea Patr. Jackowskiego 3. Wydawca:'
agiM M M  atoouo ^  ^  Ratajczaka 9 .i *. Konto czekowe P. K. O. Poznań ar 208274.. Brnkien.: Drukarnią Wielkopolska, Poznań, uiioa »  Grudnia %

Mieisce wydania: TomMl,

szwedz., we W łoszech 29 Krów w łoskich, w A m eryce i K anadzie 1,50 doi..
Zdzisław Poszwiński, Poznań, ulica Patr. Jackow skiego 3.

Czeehostowacp 
innych krajach  rów now artość 1,50 doi. asa. 

W ydawca: Tow. P rasów# „Oświata* Sp. ■  a. <*.


